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„Wezwanie de narodów".
W  Glasgnwic, gdzie się odbywa wystawa 

morska. krótko obrrdował teraz dziesiąty sj ko­
lei kongres wszystkich istniejących na świecie 
stowarzyszeń przyjaoiół wiecznego pokoju. 
Obradował — jak rzekliśmy — krótko, bo do 
poDrzednich uchwał nie mógł dorzucić żadnej 
nowej: temat jest już zupełnie wyczerpany, a 
nadto w ciągu swej dziesięcioletniej działalno­
ści przekonali się członkowie tych stowarzy­
szeń, że uh praca jest zupełnie bezpłodna Je­
żeli postanowienia urzędowej konterencyi ha­
skiej pozostały w całości nyiKo wyrazem do­
brych chęci, bez praktycznych skutków, to o- 
rzeozenia takich prywatnych zjazdów, jakimi 
są kongresy przyjaciół p O K p ju , jeszcze mniej ■ 
szą muszą mieć wartość. Przy tern, wśród owych 
przyjaciół zagnieździł iię oportunizm, który 
odbiera wiarę w ich szozerośó. Do kongresu w 
Glasgowie udali się z prośbą o wyrok: Boerzy 
w swe, sprawie z Aug ą, O m ‘unie z powodu 
nowych dragona d i ureckich i młodoturoj w 
kwesty, zatarga Porty z republiką francuską 
o wysokość wynagrodzenia przed się Dior oó w bu­
dowy doków w Konstantynopolu. Kongres u- 
onylił się od prośby o rozpatrzenie tych spraw, 
motywując tem swą odmowę, że z zasady nie 
porusza zdarzeń rzeczywistych, Którem i zajmu- 
e się dyplomacya. Jest to, oczy wiśnie, postę­

powanie bardzc oględne, bo chroni kongresy 
przyjaciół pokoju od te komnromiteoyi, źo 
niktby nie zważał na ich orzeczenia, niemniej 
jednak znika wiara w szczerość ideałów, gło­
szonych przez przyjaciół pokoji..

Muli tedy oni w tym roku bardzo mało 
do czynienia; wspólnie zwiedzali wystawę, 
spożyli śniadanie u lordu-majora, urządzi ii ban­
kiet z toastami na oześó inioyatora konferen- 
cyi haskiej i wysłali doń długi hołdowniczy 
telegram ; drug1" telegram wystosował’ do sta­
łego trybunału rozjemczego w Hadze, trzeoido 
Berna szwajcarskiego i potem — żeby prze 
cież coś zrobić — zredagowali „wezwanie do 
narodów11.

Akt ten, uchwalony jednogłośnie, .odpi­
sali: prezes kongresu Anglik, sekretarz Fran- 
ouz i referent komisy ' redakoyjnej itosyai ;n. 
"Wezwanie tak brzmi:

„Narody1 Dziesiąty kongres wszystkich 
stowarzyszeń przyjaoiół pokoju, zebrany w 
Glasgowie, uważa za konieczne dokładnie o- 
areślió przed oałą Inazkoscią swoje zadanie.

„Dzisiejsze spułeozeństwa stają się coraz 
bardziej demokratycznemi. Interesa warstw 
upośledzonych nważano są za najpilniejsze 
przez wszystkich mężów stanu, leoz, niestety, 
prac z dziedziny socyalnej są ustawiczni 
przerywane przez zagaić "enia dypiomatyes ńe, 
ntóre co chwila wysuwają się na czoło spraw 
państwowych. A tymczasem wszędzie widmo 
nędzy podnoś, się, jest potężne i coraz, gro­
źniejsze i coraz wyraźr iej mówiące, że klęska 
nadchodzi Jedynym środkiem zabezpieczenia 
masom bytu, który byłby goony człow1 ka, jest 
usunięcie mieuzynarodowej anarchii — gdyż 
anarchią musi byó nazwany wszelki gwałt, 
zwany wojną. Sprawa dobrobytu narodów i 
sprawa stałego sojuszu wszystkich państw są 
ze sobą w ścisłym zw ązku. W  naszych czasach 
panowania militaryzmu i zbrojneg > pokoju, a 
zarazem panowania międzynarodowej anarchii, 
wydawane są miliardy złota na cele zupełnie 
nieproduktywne, bo militarne, które tamują 
wszpIki społeczny postęp; ludzkość nietylko 
nie może wyzyskiwać wszystkich skarbów zie­
mi, ale nadto sama zatraca poozuoie celów i de- 
alnych, dla htórych istnieje wszelkie życie. 
Nieprzyjazne stosunki, wytwarzające się mię­
dzy narodami pod wpływem międzynarodowej 
anarchii tamują ruch swobodnej rzeszy praco­
wników, a koszta miiitajryzmu zmuszają rządy 
do tworzenia murów celnych, przeszkedzają- 
oych wolnej wymianie owoców pracy. Wsku­

tek tego wszystkie hraje produkują znacznie 
mniej, niżby mogły produkować, a że przy tem 
lwią część owoców swej pracy oddają na pod­
trzymanie nilitaryzmu, przeto ubóstwo się 
wzmaga.

„Narody! Czas już, aby zrozumiane po­
wszechnie, że sprawa pokoju, to sprawa chi »- 
ba powszedniego. Jak wielki Cobden, dobiw­
szy uię w An [ii zniesienia ceł zbożowych, 
dostarczył swemu narodowi taniej żywnośoi i 
przez to potężne siły anglosaskie, rasy skiero 
wał ku cywiJ zowanm dzikich krajów, tak my, 
głosząc wieczny pokó,; pragniemy daó wszyst- 
.im narodom możność zwyciężenia nędzy, 

aby wolne od trosk o chleb powszedni, skie- 
rowi ły owe siły ku cywilizowaniu wszystkiego, 
co jest jeszoze ciemne. Dążymy do uchylenia 
wojen, militaryzmu, międzynarodowej anarchii 
zn pomocą sojuszu wszystkich narodów.

„Aby sojusz ten był możliwy, prokla­
mujemy .

„1. Prawo zaborcze nie istnieje. Wszelki 
zabór jest bezpraw iom i zbrodni, dokonaną 
na całęi ludzkości. .

„2 Kdżdy naród posiada niewątpliwe i 
niczem nicurępowane prawo rozporządzani się 
sobą i swym krajem.

„3. Wolnoi i niepodległość każdego na­
rodu jest nietykalna“.

Tak oto brzmi wezwanie do narodów, 
wydane przez kongres w Glasgowie. Jak czyte] - 
mcy widzą, różni się on od poprzednioh odezw 
tego rodzaju jedynie, tem, że jest zabarwiony 
socjalistycznie. Wątpimy, żeby przez to stał 
się sympatyczniejszym dla tych sfer, które 
zdaniem kongresu tworzą „międzynarodową 
anarchię”, t, j. dla rządów i dyplomatów.

Wojna jołudniowu - afrykańska,
Dziś jest Jruga rocznica chwili, w której 

gubernator kolonii Kapskiej, wówczas pan, a 
dziś łord Milner zerwał rokowania z Trans- 
waaletn i Orunią. W  tydzień polem zaczęła 
się wojna, która, zdaniem Anglików, miała byó 
bardzo krótką; zapowiadali oni wówczas, że 
na Boże [Narodzenie będzie już wszystko skoń­
czone. Po dwóch latach walki orężnej, po ścią­
gnięciu do Transwaalu i Oranii 230tu tysięcy 
żołnierzy, Anglicy jeszcze się nie uporali zBoe- 
rami. Od IB września panuje w całej Afryce połu- 
dniowej stan oblężenia, bo wojna już się nie 
toozy w samych tylko dawnych republikach boer- 
sHch. ale objęła wszystk’e tamtejsze angiel­
skie kolonie: Natal, Kap i kraj Zulusów. 
W  ostatnich dniach stoczono kilka wielkich 
bojów, o których wiadomo tylko to, co ohce 
donieść naczelny wódz angielski lord Kitche- 
ner. Zapewnia on, że wszędzie ponieśli klęskę 
Boerzy — i to być może, lecz i Anglicy mu­
sie!' mieć wielkie straty, a wogóle si/y ich są 
zapewne bardzo uszczuplone, skoro z Londynu 
donoszą, że postanowiono wysłać nowe a zna­
czne posiłki i sko^o jeneralny gubernator au- 
stralsk: udał się dc tamtejszego rząda z proś­
bą o wysłanie do Afryki korpusu ochotników. 
0, toszone przez Kitehenera ustawy wyjątkowe 
dotąd nie dały pomyślnych skutków. : Już 
ogłoszono jedną licytacyę dóbr skonfiskowa­
nych Boerom, lecz nikt nie zgłosił jię do ku­
pna. Wprawdzi i Kitohcner raa po raz 
’ cncsi. że ci i owi Boerzy małemi gromadka­

mi składają oręż — co ma świadczyć o sku­
teczności j">go ustaw wyjątkowych — jedno­
cześnie jednt 1 n;e tai tego, że w Natalu ko­
loniści holenderskiego pochodzenia chwycili 
za broń i z wielu okolic wypędzili Anglików, 
nawet rząd natalski zmusili do przeniesienia 
się z Pietermaritzburga do Durbanu. W Kap­
skiej kolonii wiele okręgów znajduje się w 
mocy powstańców holendersl "oh. a uały kraj 
Zulusów jest zalany wojskami nowych wo­
dzów boerskich, którzy dopiero tera* pojawili

się na widówn Trudno przypuszczać, żeby j wszelkim odnośnym plotkom Pomimo tego 
Bcarzy mogli teraz wygrao swą sprawę, ale wczoraj Katolickie Listy nibyto na podstawie
także nie sprawdzi się przyrzeczenie jenerała 
Kitehenera, że do nowego roku zakończy woj­
nę : nie wygasa ona, skoro się tworzą nowe 
oddziały, nowi występują wodzowie i nowe 
zastępy ludności, dotąd zupełnie spokojne, 
chwytają za oręż. Bezbrzezne afrykańskie 
obszary ułatwiają walkę powstańcom.

Anglia niewątpliwie Dokona Boeiów, bo 
to dla niej kwestya pań iwowego znaczenia. 
Ale skoro ludność dawnyangie i shiuh  kolo- 
nij Kapu i Natalu wystąpiła do walki orężnej 
z Wielką Brytanią pod hasłem niezależności, 
to już rzucono w ten spusób podwalmy pod 
przyszłe powstanie południowo-afrykańskich 
Stanów Zjednoczonych.

Zaprzeczenia.
Piszą nam z "Wiednia, 3 października
Półurzędowa Polihscke Corresponden? po­

wtarza dzis artykuł berlińskie Ńationc1 Zer~ 
t.unp, który zaprzecza doniesieniom dzienni­
ków węgierskich o proteście A.ustro-Węgier 
przeciwko znanemu nemieokieinu projekto­
wi ołowemu, dodając: „Sprzeciwiałoby 'się
‘ o zwyczajom dyplomatyoznym czynić kro­
ki urzędowe u obcego rządu w sprawie, w 
której chodzi dopioro o projekt, nieuchwa oijy 
ani w Radzie związkowej, ani w sejmie.” Po­
dobne zaprzeczenie ogłosili także monachijska 
Allgememe Zcituny.

Główny nacisk w tych zaprzeczeniach, 
którym Polhische Corresponflene udzi iliła sw< 
sankuyi, leży na wyrazie „urzędowe" krok: 
Ruąd austryacko-węgierski ni6 mógł formalnie 
zaprotestować w Berlinie przeciwko projekto­
wi który nie przybrał '" iszoze charakteru pro­
pozycji Rady związkowej, a tem mniej uchwa­
ły sejmowej, Ale mógł poufnie oznajmić tutej­
szej ambasadzie, że na podstawie owego pro­
jektu zawarcie traktatu handlowego stałoby się 
niemoźl’ wem. Pomimo powyższych zaprzeczeń 
co do „urzędowych" kroków, z pewnością rząd 
tutejszy nie omieszkał uczynić owych poufnych 
przedstawień.

Z różnych oznak wolno Wnosić, że znany 
projekt ulegnie pewnym zmianom w Radzie 
związkowej i w sejmie niemieckim, że zostanie 
złagodzony. Rządowi berlińskiemu ednak cho­
dzi widocznie o to, aby ”  rłagodzenie pro­
jektu cłowego nie wydawało się wymuszonem 
groźbami obych mocarstw. Dlatego tak skwa­
pliwie dementuje wieści o protestacyach rządu 
austryacko-węgiershiego, które mogłyby agra- 
ryuszom niemieckim dostarczyć pr et en stu pod­
burzenia prądów szowinistycznych, a tem sa­
mem utrudnić zadanie tych stronnictw sejmu 
berlińskiego, które pragną złagodzenia projektu 
i zawarcia traktatów. W każdym razie, niby­
to Dardzo zręczny manewr, skombinowanj w 
redakcyaoh berlińskiego Tugblattu i budapesz­
teńskiego Hirlapu, chybił celu, bo takich wa­
żnych międzynarodowych kwestyi politycznych 
i ekonomicznych nie rozwiązuje się za pomocą 
fortelów dziennikarskich.

Także na polu polityki wewnętrzne, ma 
my do zapisania — dementi. Od chwili mia­
nowania dwóch biskupów sufrnganów archi 
dyeoezyi praskiej, Niemca ks. Frinda i Czecha 
ks. Krasy, w prasie toczy się ożywiona dysku- 
sya o rozdziale tej archidyecezyi na niemiecką 
i czeską. Narodni Listy przez kilka tygodni 
codziennie umawiały tę kwestyę, odsłania;,ąo 
niewyczerpane skarby żywej wyobraźni i po­
suniętej do [dyosynkrazyi podejrzliwości Co 
jednak najciekawsze, powoli także w ko­
łach duchowieństwa czeskiogo powstało zanie­
pokojenie z powodu rzekomego zamiaru roz­
graniczenia archidyecezyi i wykluczenia du­
chowny ch czesk: 3h od posad w powiatach nie­
mieckich. Wprawdzie kardynał Skrbenski 
przed kilku dniami stanowczo zaprzeczył

informacyi z tutejszej „miarodajnej” strony, 
ogłosiły romaimik o rzehomyoh propozyoyach 
wsncchniemców. dotyczących podziału i raskiej 
archidyecezyi, które to propozycye p. Koerber 
ribytc przyiął wprawdzie uprzejmie a nawet 
zażądał opin o nich npmiestrimwa Czech, 
ale na seryo me myś i ich przeprowadzić eto

Cała ta plotka opierała się na znanych, 
mylnych przypuszczeniach, że p. W olf i towa­
rzysze mają nieograniczony wstęp do pałacu 
przy HerreLgasse, że ich Eksc. Koerber słucha 
więcej, niż nnych posłów, chociaż potem.... 
rob- swoje. Urzędownic dziś zaprzeczają plot­
ce KńtoMkim L'stóiv. P. Koerber nie przyjął 
od wszecnniemców żadnych propozycji, doty­
czących podziału archidyecezyi, które to pro­
pozycje w ohwn", gdy p. Wolf walczy z Pro­
ciem pod sztandarom niepodzielności Czech, 
byłyby objowem szczególnej niekonsekwencyi 
P. Koerber nie otrzymał takich propozycyj, a 
zatem też nie l.ist zmuszony., wyprowadzić 
wszeohu.emców w pole, jak ma "imputował 
dziennik p"askl

Zakony we Franeyi.
Z Paryża piszą : ,
Dzień 1 października wyznaczony był 

przez parlament francuski jako ostateczny ter­
min, do którego takony maii_ wmeść, do rządu 
podanie o pozwolenie na dalszą prawną egzy- 
stenoyę. tego też powodu te zakony, kióre 
mają pewną nadzieję, że przecież irr się uda 
uzyskać owo pozwolenie, wniosły już takie po­
dania. Zak< nów tych jest kilkadziesiąt mekkięh 
i dw*eśoiekilkndziesiąt żeńskich, a wszystkie 
one razem posiadają we Franeyi 2.800 zakła­
dów religijnych.

Jak wiadomo, dia zamydlenia ludziom o- 
czu motywowano ustawę przeciw zakonom, 
uchwaloną przez parlament francuski, tem, że 
zakony, me opłacając tycn podatków, jakie o- 
płaca świat przemysłowy, prowadzą bardzo 
skuteczną z tym światem konkurencyę i ruj­
nują wielu prywatnych przedsiębiorców. Ale 
jeżeli ten był uel akcyi rządu przeciw zako­
nom, to najłatWi j go było osiągnąć przez na­
łożenie na zakony, uprat laiące jak śkolwiek 
przemysł, tycnsamych, albo nawet ,eszcze wyż­
szych podatków, niż płacą ludzie prywatni. 
Wtedy i saarb państwa by zarobił i zakony 
mogłyby dalej istnieć. Ale rzacz jasna, że tu 
nie szło o to, tylke o wypędzenie z kraju iu- 
dŁ’", szerzących wiarę i moralność, a więo bar­
dzo niebezpiecznych dla całego świata bezwy­
znaniowego. To też ustawa sknrowana była 
głownie nie przeciw zakonom trudniącym się 
jakimś przemysłem, ale przeciw Jezuitom i 
Asompsyonisiom, trudniącym się nauczaniem 
młodzieży i propagandą wiary. Te dwa zakony 
nie wi_iosły więo podania o pozwolenie na daf- 
szy pobyt, lecz sprzedawszy swe nieruchomości, 
przeniosły się do Holandyi, do Anglii, lub do 
Austry" i w tych krojach zamierzają otworzyć 
wielkie zakłady wycnowawcze, w których 
kształcić się będzie młodzież francuska.

Zajmujące są cyfry statysty iznc podane 
przez rząd francuski o zakonach trudniących 
się przemysłem. Według urzędowej statystyki 
opl cają we Franeyi patenty i arkusze poda­
tkowe następuiące przedsięb o.”stwa, uprawiane 
przez grupy reLgijne: 3,845 naczelników ró­
żnych instytucyi; 320 utrzymuj ^cych domy 
zdrowiu, przytułku i pielgrzymek; 33 fabry­
kantów obrazków, szkapierzy, świec wosko­
wych i stearynowych; 12 faorykantów opłat­
ków; 607 krawców, handlarzy towarów łokcio­
wych i bielizny; 278 aptekarzy, 208 oberży­
stów, właśeieieli hoteli i pokojów umeblowa­
nych, handlarzy win szynkarzy; 16 drukarzy 
i księgarzy; 5 fabrykantów alkoholu i likie­
rów „en gros"; 36 młynarzy, właścicieli hut

drzewr ycn i tkalni; 9 faorykantów czekolady: 
18 piekarze, cukierników, handlarzy naoiału i 
owocow c j.6 agentów handlowych ; 5 dystyla- 
turow perfum oraz różnych wód hygienieznych 
i medycznych; 6 fabrykantów zabawek dzie­
cinnych.

Więaszej ilości tych zakładów prawdopo­
dobnie udzielonem zostanie prawo istnienia

"Wbrew jednak rzew.dywaniom, dwŁ 
najdogatsze zakony — Kartuz i Benedyktyni, 
— fabrykanci sławnych na cały świat likie­
rów „Ohartreuse" i „Bónedieuine", nie chcą się 
poddać prawu, uważaiąc, iz czyniły zbyt wiele 
c jbrego dla kraju, aby iob teraz prześladować 
miano. Benedyktyni osiedlili się już na wy­
spie W ight; Kartuzi zaś, sprzedawszy mono 
poi swego likieru towarzystwu cywilnemu, 
udają się na mieszkanie do Hiszpanii. Ci ostat­
ni zwiaszcza żałowani są przez cała pro­
wincję Dauphine, która korzystała z ich do- 
brods leistw. Co roku płaciii Kartuzi rządowi 
tytuiem podatku około dwóch milionów fran- 
ko ■, a na potrzeby, samego tylko departamen- 
. u Isóre dawali z górą milion rocznie. Pobu­
dowali w okolicy kilka olbrzymien szpitali, 
które również minouy pochłonęły, a które zj 
swych utrzymywali funduszów ; przeprowa­
dził’ kilkanaście drog komunikacyjny ci , od­
budowali spalone miasto itp.

Taka wysoce dobroczynna praca wzbu­
dziła w Kartuzach słuszni, dumę : postanowili 
nie podawać obowiązkowej prośpy dc rządu i 
gromadnie Francyę opuszczają.

Pensjonaty wiejskie.
Rozwó życia ekonomicznego stwarza me 

tylko coraz nowe potrzeby, ale także nowe 
żródłs dochodów tak naprzykład: szalony 
wzrost ludności mic_,skiej zmusił zabudowywać 
wszystkie dziedzińce, ogrody, sady, puste plact 
itd., wskutek tego powietrze miast znaczni* 
się zepsuło, a temperaturt ich latem, azięki 
rozgrzewaniu się ki mieni, wzrosła tak mepo- 
spol.cie, ze wszyscy ludzie cokolwiek maję­
tniejsi starają się, gdy nadejaą Upały wyjeżdżać 
z miasta. Nie wszyscy jednak potrzebują je­
chać do miejsc kąpi°lowych, zazwyczaj dro­
gich i obciążonych taksą kuracyjną, często­
kroć bardzo wysoką. Wskutek tegu wpadło 
wielu właścicieli dóbr ziemsaicn na myśl u- 
rządzama pensjonatów w swoich dworach. 
Pensjonat1 taaie powstały już w kfiku miej­
scach w Galicyi, ale przedewszystkiem zaczęły 
bię ogromnie rozw ać w Królestwie Poiskieii , 
jakkolwiek Galicya ma mezpwodnie o wiele 
lepsze dl" nich warunki, zwłaszcza w podgór­
skich oaohcach, bogatych w lasy i w wodę. 
Dia ziemian naszych otwiera się więc nowe 
źródło dochodu; niejeden bowiem obywatel 
ziemski, posiadający piękny las i rzekę, może 
tanim kosztem zbudować bądź drewmany, bądź 
ze sztucznego kam. cnit murowany hotel, a wy­
dzierżawiwszy go fachowemu restauratorowi 
utworzyć na swoim majątku kolonię konsu­
mentów, którzy chętnie spożyją, dobrze za to 
płacąc, wszystkiu jego ogrodowmy, wszystkie 
waizywa, wszelkie mieko, drób, etc.

Kuryer warszawski porusza sprawę tych 
pensyonatOw Wiejskich i wypowiada imie­
niem mieszkańców Warszawy szereg postula­
tów co do urządzenia owych pensyonatćw. Oto 
co pisze:

W ciągu ostatniego dziesięciolecia powstały 
tu i ówdzie, w różnyci zakątkach kraju nasze­
go, pensyonaty wieiskie, gdzie podczas kani- 
kuiy letniej za umiarkowanem wynagrodzeniem 
znaleźć meżna przytułek, odpoczynek, stół go­
spodarski i świeże powietrze. Niestety, pensjo­
naty te urządzane bywają „jak nę uda", b iz 
uwzględnienia wygody letników, bez zorgani­
zowanej właś uwie administracyi, a niejedno­
krotnie z najwidoczniejszym zanuarem wyzy­
ski war a letników.
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H U R A G A N
Powle&ó historyczna

przez
Wacława Aro-siorowskiego,

(Ciąg dalszy,
Chłop wysunął się, aby zająć wskazane 

miejsce, gdy Żubr się zatoczyć i odepoLnąl go. 
Mięczak chciał go wyminąć, lecz ani rusz. 
Dutkowski spostrzegł to i zaklął:

— Do czarta! Cóż ten wasz mąż ?
— Zostawcie go ! Niech się z tyłu wlecze. 

Co z półgłupim a podchmielonym... Polezie za 
mną sami Lepiej mu nie przeszkadzać, bobre- 
Weryi gotów narób1 ó !

Dutkowski ustąpił i nic się nie odezwał.
Markietanka spojrzała z zadowoleni =m na 

ineża i mruknęła p 5łgłosmn do siubie:
— Szelma! Anim się spodziewała !.... Łeb a 

tiiby łeb !
— Cc tam ? — zagadnął Dutkowski.
— N’ " '  ot i Wisła... Kiedyż bo tej prze- 

btawy doidziemy ?
— Nic taki gwałt! Potopić się chyba ohce- 

°ie! Patrzcie, wodę ledwie lodem ścięło!... Za­
paść się można załamać...

— Jakże i ędzie9
— Hm... Sam nie wiem! Może na dziś nic 

z tego!
. Co waszmość powiadasz ? — zafrasowała
4 nifcy baba, macając kolbę krucicy.

Nie inaczej! Po środku, to jeszoze, ale
o Lray brzegu oparzelisk pełno, lód nie
^^^yina;

U Dla Boga! Cóż teraz poczniemy.... Chy- 
tftaoaó do miasta i czekać sposooniejszej

pory! ?
— Ct! Zebrało się wam na konceot. Wra- 

oajoie sami chyba, jeśli wola...
— Gdzież więc ?
— Nie kłopoczcic się. Moja w tem głowa! 

Wszystko pójdzie po myśli!... Mam tu sadybę, 
za Bielanami niedaleko... przenocujecie w spo­
koju... No, a jutro na noc mróz stężeją, to was 
przeprowadzimy. Odemnie blisko. Sadyba tuż 
nad rzeką, można chwilę sposobną upatrzeć 
doskonale!

Baba nic nie odrzekła.
Dutkowski prowadził żwawo, kołując mię­

dzy zaspami śnieżnemi, a szukając osłony przed 
blaskiem księżyce za rozrzaccnemi gęste krza­
kami i drzewam

Gromadka bez przeszkody dotarła lasu 
Bielańskiego, minęła zdała nury klasztoru Ka- 
medułów i zwróciwszy kr brzegom Wisły, jęła 
ciągnąć do samotnie stojącej, a raczej zawie­
szonej nad brzegiem rzeki chaty.

Dutkowski ozwał się z ukontentowaniem,
wskazując na ogrodzenie chaty:

— No, to już jesteśmy; na miejscu!
— Dzięki Bogu, dzięki Bogu ! — rzekła mar- 

kletar ka. — Ręce zgrabiały z ■ imna,... a i nóg 
nie czuję!... Mróz aż buka po le e !... Oo!...

Jakby na potwierdzenie słów Żubrowej 
rozległ się krótki trzask gałęzi. Dutkowski 
obejrzał się i rzucił do siebie pi zez zęby:

— Żeby tylko dyabli ni°; nadali nieproszo­
nych gośui!...

— Co mówicie? — zagadnęła markietanka.
— Nic ! — odparł iron icznie Dutkowski. — 

Mówię, że się niedługo rozgrzejecie.... Mięczak! 
Prawda, już ty im ognia naniecisz ?!...

— He, he! To się w ie!.., Zaraz im nogi roz- 
t&ją — zaśmiał się sucho drab.

Babę ciarki przeszły. Irzysunęła się do 
męża i szepnęła cicho.

— Stary, na rany Boskie, trzymajmy się!
Żubr kiwnnł znacząco głową i powlókł

się, zataczając.
Sadyba Dutkowskiego była to na pozór 

zwykła chata kmieca. słomą posryta, wapnem 
obielona, o małych oknach, pęcherzami zacią­
gniętych, sieni długiej a wąskiej, dzielącej ją 
na dwie części.

Chata, zasunięta w głąb lasu drugą stro­
ną wystawała nad urwistym brzegiem Wisły, 
a że wartkie koryto rzeki od spodu żłobiło go 
podczas wylewów — przeto chata jednym bo- 
k,em zdawała się byó zawieszoną pomiędzy 
niebem a wodą.

Od leśnej drożyny osłaniał chatę płot 
tai cicowy, pogrążając ią w nocnej pustce a 
ciemności. Ledwi9 ounu ne "zeaę wychodzące 
dawały czasem znak żyońi, mrugając nocą 
mdłem światłem. ji*

Dutkowski raźno zbliżył się do og Sile­
nia i zastukał. Za parkanem dał się słyszeć 
głos chrapliwy:

— Czego? Kto tam?...
— Hej!... Kuźma! Otworzyć!

Furta skrzypnęła ciężko. Ukazała się 
wielka postać draba w czapce nasuniętej . na 
oczy, w kożuchu.

— Cóż tam? — rzucił krótko Dutkowski.
— Nic! odparł ponuro drab. — Co ma byó? 

Dyabli człowieka biorą na tem pustkowiu 
siedzieć!...

— Skończy się, skończy! — uspokoił go 
Dutkowski a, zwracając cię do stojących za 
nim, dodał: — Dalej, dc sby ! A ty, Kuźnia, 
furtę zawrzyj!... Ognia będzie trzeba pewnie!...

Dutkowski, idąc przodem wprowadził Żu­

uwagi na Żubrów 
rozplątując jakieś

bra i Żubrową dc małe;, izby, zastawionej itilku 
ławam" zakrzykną! na Kuźmę, aby latarkę 
przyniósł, a sam oddalił się na cnwilę

Żubrowa obejrzała się dokoła, chcąc prze­
niknąć panujące ciemności, napróżno.

— Macieju1 — ozwala się, lecz urwała na­
gle, bo do izby wszedł już Kuźma z latar­
nią a za nim wsunęli się cicho Mięczak i 
P.ętka.

Żubr przykuonął na ławie w kącie i 
chwiał apatycznie głową.

Drabi nie zwracali 
i szeptali między sobą, 
sznury.

Nadszedł Dutkowski.
— Jeszoze oię bawicie! — syknął przez zę­

by i’ wskazui ̂ c na ruarsietannę, rozkazał. — 
Dalej, zabrać ją... niech idrie spać!... A z tym 
idyotą skońozy Się póżniei !...

Drabi dobyli noży i, włożywszy je mię- 
uzy zęby, z głuchym pomrutiem szli ku mar- 
kietance.

Dutkowski stanął we drzwiacn z krucicą 
w ręko

Żubrowa porwała s>ę i zaparła w rogu 
izby. Legiorisca kiwał się machinalnie na ła­
wie, niby wpółseuny

— H ej! Mośoi panowie * Oo to znaczy ? — 
zawołała markietanka.

— Nic ! — zaśmiał si  ̂ Dutkowski. — Czas 
wam odpocząć’.. Dalej... Piętka, za karRbabę1

— A ni kroku, bo w łeb! — wrzasnęła 
Żubrowa, wyciągając krucicę i mierząc do 
zbirów.

Chłopi zatrzymali się. Dutkowski zęDam1 
zgrzytnął.

— Takas jaszczurka 1 Poczekaj !
— Karłowicz, nie groź, bo będziesz wisiał i

Sztachetka zatrząsł się, piana ma n& uati 
wystąpiła, oczy krwią nabiegły.

— Karlawicz? Karłowiczu ci się zaohoiało 
Jędze! Będziesz go miała!

— Mroz, szpiegu prusk; .. obwiesiu.,, rozbój 
niku!... Szubien1 .

Żubrowa nie dokończyła. Ciężkie polane 
Tzuoone zręcznie, podoi ̂ ło jej nogi i z yalił 
ją z nóg,

— Jezu!. Macieju !.., -- jęknęła baba, ni 
którą rzuci/:o się trzech zDirów i jęło, mim* 
szamotania się marhietanki, Krępować ją po 
stronkami.

Karlewi jz obejrzał się pośpiesznie kn Żn 
browi, lecz wioząc go siedzącym bez ruchu 
wpół drzer ącym, roześmiał się.

— Cha, cha!.... Wołaj, sekutnioo.... sweg, 
Maciąjs, wołaj!.., Dewa.jcieno kawał sznura 
niecn mu nogi przewiążę... ohociaż dla zwy 
czaj a !...

Karłowicz spętał szybko nogi podoficera 
Markietanka szarpała się z drabami cza: jaki 
aż w Końcu musiała aledz.

— Maoieju... niedołęgo I... Chwyć tego szpie 
ga.. rozbójnika! Psa rudegc 1

— ZatKać jej gęDę! — burknął Karlewron.— 
Kuźme, po garę z węglami!...

— Ratunku, ratunku! — da£ się naraz sly 
szeć przeciągły okrzyt za ścianą.

Karlewicz zakiął
— Piszczy wasza synogarlica ! — zauważy 

Mięczak.
— Jeszcze nam tu kiedy patrol sprowaaz’ 

— dodał Piętka.

<Ciąp dalszy nastąpi),
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Przecież niedawne to dzieje, gdy w pi­
smach naszych rozbrzmiewała skarga na je­
dnego z dziedziców pomysłowych, który, od­
dawszy swój dworek na usługi letników, mo­
rzył ich głodem, odmawiał najelementarniej- 
szyoh wygód, stroił stoły brudną bielizną i 
blaszanemi łyżkami, a na zażalenia pensyona- 
rzy odpowiadał tak brutalnie, że połowa gości 
w połowie sezonu pouciekała z obawy przed 
sękatym kijem gospodarza. Doszło nawet do 
tego, że gdy jeden z obywateli warszawskich 
poprosił pana dziedzica , aby raczył przynaj­
mniej wobec kobiet zachować formy przyzwo­
itości towarzyskiej, buńczuczny szlagon wydo­
był z komody dwa łokciowe pistolety, pamię­
tające jeszcze szwedzkie czasy, i zaproponował 
pensyonarzowi swojemu, aby poszukał sobie 
sekundantów, poszedł z nim do ogrodu i roz­
strzygnął sprawę przez pif-paf. Meta: dziesięć 
kroków, wymiana kul aż do skutku.

Były tam podobno w następstwie tej propozy- 
cyi różne awantury, hałasy, wygrażania kijem, 
gonitwy po ogrodach i podwórzach, a wreszcie 
gromadny wyjazd gości do Warszawy.

Nie twierdzę, aby tragikomedya, opowie­
dziana powyżej, była typowym wyrazem na­
szych pensyonatów wiejskich, ale to, co tutaj 
w groteskowych ukazało się formach, zjawia 
się niejednokrotnie w barwach mniej jaskra­
wych, lecz także przykrych i dokuczliwych. 
Zazwyczaj dzieje się tak, że podupadający dwo­
rek wiejski, nie przygotowany dostatecznie na 
przyjęcie pensyonarzy, a myślący jedynie o 
pustej kasie domowej, zaludnia się gromadą 
letników, których gospodarz umieszcza w po­
kojach ciasnych, o drzwiach i oknach popsu­
tych, a karmi byle czem, najozęściej kartoflami 
i mlekiem kwaśnem. Usługa jest licha, wszyst­
ko się spóźnia, koni wynająć nie sposób, o u- 
przyjemnienie gościom pobytu nikt się nie 
troszczy.

A jednak pensyonaty wiejskie mogłyby 
się stać bardzo poszukiwanym typem letnisk 
naszych i obu stronom, gospodarzom i gościom, 
poważne oddawać przysługi. Należy jednak pa­
miętać o tern, że każdy pensyonat jest zawsze 
rodzajem hotelu, gdzie gość ma prawo rozka­
zywać i żądać, aby za opłatę z góry wniesioną, 
dobry towar otrzymał. Nasze dworki wiejskie 
są tylko w wyjątkowych razach tak urządzone, 
że uważać je można za odpowiednie miejsce 
dla przyjmowania letników. Po dyletancku ta­
kiej sprawy traktować nie należy. Gość, opła­
cający pensyonat, chyba w ostatniej potrzebie 
zgodzi się przecież na mieszkanie w pokoju 
przechodnim, albo gdzieś pod strychem, na 
który drapać się trzeba po karkołomnych scho­
dach. Oficyny i chałupy wiejskie odznaczają 
się również niewygodnym rozkładem pokojów 
i brakiem wszelkiego komfortu. Budowano je 
na potrzebę dworu i służby dworskiej, nie na 
potrzebę letników, więc zamiana takich do­
mów gospodarskich na hotel nie może odpo­
wiadać wymaganiom pensyonarzy.

A ieżeli zważymy, że dziedzic-spekulAnt> 
łakomy na grosze letników, wyzyskuje każdy 
kąt zabudowań dworskich i, nie mając do­
świadczenia kupieckiego, nie obliczając na dal­
szą metę warunków rozwojowych swego przed­
siębiorstwa, dba tylko o to, aby pieniądze zgarnąć, 
a o zapewnienie sobie trwalszyoh sympatyi nie 
troszczy się wcale, jeżeli zważymy wszystko, 
to nie przedstawią nam się bynaj mniej w świe­
tle różowem pensyonaty dotychczasowe

Nie wypływa z tego jednak, abyśmy wo- 
góle uważać mieli pensyonaty wiejskie za eks­
peryment chybiony. Chodzi tylko o to, aby o- 
bywatele nasi oparli je na racyonalniejszych 
podstawach, aby budowano specyalne domy, 
przeznaczone do użytku gości, i zaprowadzano 
w nioh, o ile możnośoi, system hotelowy. 
Wiejski łabie d'hote powinienby również wziąć 
rozbrat z gospodarką dotychczasową, opartą na 
zasadzie „byle zbyó“ i nie dbającą bynajmniej 
o żołądek i wygodę gości. Wreszcie trechę 
koni, trocbs bryczek spacerowych, trochę mu­
zyki i gazet, duży ogród, las i kąpiel przyda­
łyby się wszystkim peusyonatom wiejskim, któ­
rych nie chciałbym wprawdzie pozbawić sym­
patycznej bezpretensyonalności i familijności, 
które jednak zbyt szlafrokowo i po domowemu 
gości traktować nie mogą i nie powinny. Tru­
dno! Skoro dziedzic dwór swój wynajmuje, 
przestaje być „panem dobrodziejem" i staje się 
tylko kupcem, a goście klientami jego. O tern 
pensyonaty wiejskie zbyt często zapominają.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 4 października.

Posiedzeniu wczorajszemu przewodniczył 
p. wioeprezydent M i c h  alski .  Na wstępie za­
wiadomił on, że protokół z ostatniego posie­
dzenia będzie do przejrzenia dopiero w przy­
szłym tygodniu, albowiem prezydent miasta ma 
wątpliwość oo do tego, czy na owem posie­
dzeniu był komplet. Sprawa fundacyi Kuba­
siewiczów z powodu owej wątpliwości co do 
kompletu, przyjdzie jeszcze raz na porządek 
dzienny.

Dr. L i l i  en  oświadczył: „Świetna Rado! 
Po zajściu na ubiegłem posiedzeniu czuję się zo­
bowiązany jlo oświadczenia, że żałuję, iż użyłem 
w tej sali nieparlamentarnego wyrazu i go cofamu.

Rada w milczeniu przyjęła do wiadomo­
ści to oświadczenie.

Z kolei przewodniczący oznajmił, że pre­
zydent dr. Małachowski był zniewolony wyje­
chać i prosi Radę o siedmiodniowy urlop. Ra­
da urlopu tego udzieliła.

Następnie na wniosek prof. Dzieślewskie- 
go uohwaliła Rada wyrazić pisemne podzięko­
wanie staroście powiatu gródeckiego p. Fedo­
rowiczowi, jego zastępcy p. Semlerowi i fizy­
kowi powiatowemu p. Balnickiemu, oraz wszyst­
kim osobom i władzom, które działalnością swą 
przyczyniły się, względnie ułatwiły gminie m. 
Lwowa dokonać budowy miejskiego wodocią­
gu, dzieła dla sanacyi miasta niezbędnego i 
w skutkach doniosłego.

W  sprawie zajmowanego przez Towarzy­
stwo Zachęty przemysłu krajowego lokalu dla 
nieustającej wystawy przemysłowej uchwalono 
w myśl wniosku referenta p. N e u m a n a  roz­
wiązać kontrakt najmu z tern Towarzystwem,— 
oraz rezolucyę dr. Maryańskiego, ażeby komi- 
sya przemysłowa zastanowiła się nad objęciem 
zarządu wystawy, która dla przemysłowców 
lwowskioh jest bardzo pożyteczna, w ręce 
gminy.

"W sprawie oświetlenia ulic naftą uchwa­
liła Rada cdnowió kontrakt na rok jeden (do 
września 1902 r.) z dotychczasowym przedsię­
biorcą p. Reinischem; uchwalono też na wnio­
sek p. Jonasza, ażeby Magistrat najdalej do 1 
maja 1902 r. przedłożył Radzie wnioski co do

ewentualnego dalszego przedłużenia lub wypo­
wiedzenia tego kontraktu.

Wskutek licznych niedokładności w wy­
konywaniu obowiązku oświetlania ulic naftą, 
nałożyła gmina na p. Reinischa w latach 
1897, 1899 i 1900 liczne kary, które ogółem 
wynoszą za owe lata 3.754 K. Na prośbę 
p. Reinischa o odpisanie tych kar, Rada wczo­
raj uchwaliła prośbę tę uwzględnić tylko czę­
ściowo, t. j. odpisać kwotę 892 K., zaś nie od­
pisać 2.862 koron.

Po załatwieniu jeszcze kilku spraw regu­
lacyjnych, zarządził przewodniozący o godz. 8 
posiedzenie poufne.

Mały fejleton.
M K A.

(Ze starych legend.)
Nad kołyską dziecięcia siedziała młoda 

matka, strapiona i bolejąoa. Dziecię było oho- 
re, leżało z zamkniątemi oczkami, blade, dy­
sząc ciężko.

Znużona długiem czuwaniem, matka za­
snęła. Gdy się ocknęła — dzieoięcia w koły­
sce nie było. Zrozpaczona wybiegła z domu i 
spotkała wysoką, czarno ubraną kobietę. Była 
to Noc.

— O Nocy! — zapytała matka — nie wiesz, 
gdzie dziecię moje ?

— Twe dziecię porwała Śmierć — odpowie­
działa Noo — i poszła , w stronę lasu cypry­
sowego.

Matka pobiegła do lasu, lecz tu drogi się 
rozchodziły — nie wiedziała, w którą stronę 
się udać.

Na rozdrożu rósł krzak ciernia, pokryty 
szronem.

— Nie widziałeś Śmierci, która porwała mi 
dziecię ? — pytała matka.

— "Widziałem — odpowiedział krzak — i 
powiem ci, ale za to ogrzej mnie swą piersią, 
gdyz przeziębiam bardzo.

Matka uklękła, objęła kolczasty krzak 
ramionami. Ciernie kaleozyły jej pierś, krew 
popłynęła wielkiemi kroplami. Krzak odtajał, 
zakwitł — tak gorące jest serce matki.

Krzak wskazał jej drogę, matka nią po­
biegła. Na drodze spotkała rzekę, na pół za- 
marzłą — przejść nie można było. Padła na 
kolana, wzywając pomocy.

— Nikt ci nie pomoże — odezwał się z 
rzeki duoh wodny — tylko ja. Posłuchaj, zbie­
ram drogie kamienie, nie widziałem jeszcze 
brylantów wspanialej błyszczących od twoich 
oczu. Płacz tak długo, aż wypłaczesz oczy, i 
wtedy łzy twoje staną się brylantami. Ja wte­
dy przeniosę cię na drugą stronę ogrodu, gdzie 
Śmierć hoduje kwiaty. Każdy kwiat — to je­
dno życie ludzkie.

— Oddam ci swe oczy, pomóż mi tylko 
znaleźć me dziecię.

I płakała tak długo, aż łzami spłynęły 
do rzeki cudne oczy, zamieniając się w bry­
lanty. "Wtedy duch wodny przeniósł ją na 
drugą stronę rzeki do ogrodu Śmierci.

Matka poszła, z wyoiągniętemi rękoma, 
szukając drogi. Nagle usłyszała głos kobiecy.

— Czego tu szukasz ?
— Ach, jesteś kobietą — odparła matka — 

miej litość nademną. Śmierć porwała mi dzie­
cię. Powiedz mi, gdzie ono.

— Nie znam twego dzieoięcia, a i ty go 
ujrzeć nie możesz... Tej nocy zmarło wiele 
kwiatów i roślin, wkrótoe przyjdzie tu po nie 
Śmierć. "Wiesz zapewne, że każdy człowiek 
ma w tym ogrodzie swój kwiat, lub swoją ro­
ślinę. Serce ioh żyje i bije pod korą tej rośliny. 
Syn twój jeszcze nie umarł, ohoó umrzeć mu 
sądzono... Możesz go poznać po biciu serca.

— Poznam g o ! — zawołała matka — tak 
długo słuchałam bioia jego serca !

— Dobrze, zaprowadzę cię, ale za to oddasz 
mi swe piękne czarne włosy, a weźmiesz moje 
siwe.

Matka oddała staruszce z radością swe 
piękne włosy i weszła do ogrodu. Stały tam 
rzędem drzewa potężne i krzewy, kwiaty i ro­
śliny wodne, słabe łodyżki.

Matka przechodziła pomiędzy roślinami, 
nasłuchując uważnie, nagle w małym kaktusie 
usłyszała bijące serce swego syna.

— Jest ! To on ! — zawołała.
— Nie dotykaj rośliny — ostrzegała sta­

ruszka — bo przyśpieszysz zgon. Zaraz tu 
przyjdzie Śmierć, proś ją o oszczędzenie twe­
go dziecięcia. Jeżeli odmówi, schwyć dwa inne 
kwiaty i zagroź, że je wyrwiesz. Śmierć się 
zlęknie i spełni twą prośbę...

— Dobrze, ale dlaczego tak mi się zimno 
robi ? — zapytała matka.

— To Śmierć nadchodzi I — odparł głos.
Matka drżała ooraz silniej, Śmierć była

tuż.
— Czego tu szukasz? — zapytała Śmierć.
— Jestem matką... — odparła cicho.

Śmierć wyciągnęła rękę, aby wyrwać kak­
tus, leoz matka przeczuła to. Zasłoniła troskli­
wie roślinę rękami, lecz Śmierć tchnęła — i 
ręce matki opadły zziębnięte.

—  S z a lo n a ! —  rzek ła  Ś m ierć  —  m n ie  się 
ch ce sz  s p rz e c iw ia ć ?

—  Z a k lin a m  c ię  w  im ię B oga ...
— Ja spełniam wolę Boga. Jestem Jego o- 

grodnikiem, hoduję rośliny i kwiaty ludzkie i 
przesadzam je do raju.

— Oddaj mi syna, lub zabierz moje życie!
— Nie mogę, ty jeszcze masz żyć trzydzie­

ści lat. Taka jest wola Boska i ja nic ci po- 
módz nie mogę.

Matka schwyciła rękoma dwie rosnąoe 
obok siebie lilie.

— Słuchaj, Śmierci! Zwróć mi syna mego, 
lub zerwę te kwiaty!

— Zostaw je w spokoju — rzekła Śmierć. — 
To są bliźnięta — matka ich będzie jeszcze 
nieszczęśliwszą od ciebie.

Matka opuściła ręoe bezsilnie. Śmierć u- 
czuła nad nią litość.

— Masz tu swe oczy -- rzekła, podając jej 
brylanty, — wyłowiłam je z rzeki. Teraz się 
dowiesz, o oo prosisz. Oto zwierciadło, w niem 
ujrzysz losy kwiatów, które zerwać chciałaś.

Matka spojrzała w zwierciadło i ujrzała, 
że lilię czekała świetna przyszłość. Bliźnięta 
miały się stać dobroczyńcami ludzkości, wszys­
cy je mieli błogosławić.

— Dobrze, że nie zerwałam ich — szepnęła 
matka.

— Teraz zobaoz, oo czeka twego syna, jeże­
li żyć będzie.

Matka spojrzała znów w zwierciadło. Kak­
tus zamienił się w dzieoko, dzieoko wyrosło w 
młodziana. Młodzieniec wpadł w złe nałogi i 
namiętności i skońozył samobójstwem, przekli­
nając tych, co życie mu dali.

Nieszczęśliwa matka schwyciła się za ser­

ce z głośnym jękiem. Spojrzała w niebo i rze­
kła błagalnie.

— Boże I Wziąłeś mi go, niech się stanie 
wola Twoja święta. Niechcę, aby był nie­
szczęśliwy !...

Śmierć wyciągnęła kościstą rękę po kak­
tus, lecz matka ją zatrzymała.

— Wstrzymaj się! Weź sobie moje oczy, 
nie chcę patrzeć na jego śmierć.

I nieszczęśliwa matka przeżyła długie lat 
trzydzieści, lecz nigdy nie szemrała na los, 
który ją pozbawił syna.

Z izby sądowej.
Lwów, 4 października.

{Proces prasowy).
Wczoraj przed tutejszym sądem przysię­

głych toozyły się dwie rozprawy prasowe prze­
ciw redaktorowi Dziennika Polskiego, drowi Ka­
zimierzowi Ostaszewskiemu-Barańskiemu. Przed­
miotem pierwszego oskarżenia była notatka, 
umieszczona w Dzienniku Polskim, donosząca, 
że w Mielcu asenterowano głuchoniemego Jó­
zefa Biernata mimo, iż on jest niemową od u- 
rodzenia, — dalej, że po asenterunku umie­
szczono Biernata w szpitalu mieleckim i trzy­
mano tam przez 10 tygodni, a gdy wreszcie 
komisya superarbitralna orzekła, że Biernat nie 
jest zdolny do służby wojskowej, wypuszczono 
go ze szpitala, lecz nie zaopiekowano się nim, 
nie odstawiono do jego domu, oddalonego o 20 
mil od Mielca, wskutek ozego Biernat, nie u- 
miejąoy pisać, ani nie mogący się rozmówić, 
przepadł bez wieści. Oskarżenie zarzuca więc 
redaktorowi usiłowanie ku pobudzaniu do nie­
nawiści względem organów rządowych. Na 
podstawie korzystnych dla oskarżonego zeznań 
świadków, potwierdzających, że fakt opisany 
w owej notatoe istotnie się zdarzył, — sędzio­
wie przysięgli jednomyślnie zaprzeczyli pyta­
niu w kierunku winy oskarżonego, przeto try­
bunał wydał wyrok uwalniający.

W  drugiej sprawie przeciw drowi Osta­
szewskiemu-Barańskiemu, chodziło o artykuły 
Dziennika Polskiego p. t. „Hajdamaczyzna w 
Husiatyńskiem", którymi uczuli się obrażeni 
grecko-katoliccy księża Giemnicki z Śzydłowiec 
i Matkowski z Bossyr. W  artykułach tych 
mieściły się zarzuty przeciwko tym kapłanom, 
jakoby oni dla agitacyi politycznej wśród lu­
du nie przebierali w środkach, dopuszczali się 
w tej agitacyi czynów, wręcz z kodeksem kar­
nym sprzecznych; działalność agitatorską tych 
kapłanów nazwano szatańską robotą ł łotrow- 
ską agitaoyą. Księża Ciemnioki i Matkowski 
wystąpili w niniejszym procesie jako oskarży­
cieli prywatni. Przesłuchani na rozprawie, 
przyznali się do agitacyi wśród ludu, lecz sta­
nowczo zaprzeczyli, jakoby działali w sposób, 
opisany w owych artykułach. Informator 
Dziennika Polskiego, koncypient notaryalny Ru­
dnicki, obstawał przy swoich zarzutach. Obroń- 
oa oskarżonego dr. Bronisław Ostaszewski po­
stawił wniosek o powołanie licznych świad­
ków, którzy by potwierdzili owe zarzuty. Try­
bunał udał się na naradę nad tym wnioskiem, 
lecz podczas nieobecności sędziów w sali, po­
rozumiały się strony sporne, oskarżony zobo­
wiązał się zarzuty swe cofnąć, jako polegające 
na błędnyoh informacyach, wskutek tego 
oskarżyciele swą skargę cofnęli. Sąd uwolnił 
więc p. Ostaszewskiego-Barańskiego, a skazał 
obu oskarżyoieli : prywatnych na poniesienie
kosztów postępowania procesowego.• **

Lwów 4 października.
(Wojskowi przeciw dziennikarzom.)

Przed sądem przysięgłych rozpoczął się 
dziś nowy prooes dziesiątego korpusu wojsko­
wego, stacyonowanego w Przemyślu, przeciw 
kilku dziennikarzom. Oskarżenie wytaoza lwow­
ska prokuratorya, jako oskarżeni występują: 
pp. "Witołd Reger, Szymon "Wityk. Tadeusz 
Kolkiewicz, wszyscy trzej znani socyaliści prze­
myscy i redaktorowie byłego Głosu przemy­
skiego, dalej pp. Henryk Rewakowicz, redaktor 
Kuryera lwowskiego i Włodzimierz Łucyk, były 
redaktor Hałyczanyna, p. Jan Głuszko, malarz 
pokojowy, nakładca ulotnych pisemek, np. „Je­
dnodniówki", które od czasu do czasu ukazy­
wały się w Przemyślu, wreszcie p. Teofil Żu­
rawski, cieśla, analfabeta, który informował 
Głos przemyski.

Powodem oskarżenia jest obraza czci, któ­
rą wszyscy ci dziennikarze popełnili przez za­
mieszczanie artykułów i notatek kronikarskich, 
donoszących o różnych nadużyciach wojsko- 
wyoh przemyskich. Artykułów tych i notatek 
jest cały plik, stąd też cała rozprawa, która ma 
potrwać dwa tygodnie, rozpadnie się na kilka­
naście części, obejmującyoh poszozególne od­
rębne fakty. Ważniejsze z nioh są następują­
ce : Pp. Rewakowicz i Łuoyk zarzuoili w swych 
pismaoh, że X  korpus w Przemyślu pogwałcił 
amnestyę, wydaną w r. 1898 dla dezerterów 
wojskowych z okazyi jubileuszu cesarskiego. 
Otóż ten zarzut korpus X  odparł tern, że a- 
mnestya obejmowała tylko rezerwistów i po­
pisowych, którzy się jeszcze nie stawili do a- 
senterunku, n;e zaś takich, którzy złożyli przy­
sięgę wiernośoi i z szeregów zemknęli, a wła­
śnie o takich szło w danym wypadku.

Głos przemyski w r. 1899 przytoczył 10 
zarzutów przeciw różnym oficerom, np. prze­
ciw porucznikowi Rolińskiemu, który — zda 
niem owego pisma — w nieludzki sposób pa­
stwił się nad żołnierzami; przeciw pułkowni­
kowi Krulischowi, który miał wypierać się 
swego polskiego pochodzenia i traktować pod- 
władnyoh „jak psów". W  tym ostatnim wy­
padku przytoczył Głos przemyski 66 przykła­
dów znęoania się nad żołnierzami, wymienił 
imiona i nazwiska tych żołnierzy, dodąjąo, że 
żołnierze ci doprowadzeni do rozpaczy, zagro­
zili masowem samobójstwem. Mnóstwo zarzu­
tów spotkało takie kaprala Romankiewicza, 
który miał spraoowanym i umęczonym 
żołnierzom wlewać za kark wodę, gdy ]uż 
d^u praoowaó nie mogli, a gdy się do- 
wreuział, że jacyś żołnierze informowali Głos 
przemyski, nałożył na podejrzanych o to areszt, 
maltretował ich w nocy, chcąc na nioh wy­
musić przyznanie się do stosunków z Głosem. 
Wszystkie te zarzuty wytaczał Głos przemyski 
na podstawie listów żołnierzy. Otóż komenda 
X  korpusu w odpowiedzi na nie skonstatowa­
ła, że traktowanie żołnierzy w Przemyślu jest 
należyte, i że kary nakładane na żołnierzy by­
ły uzasadnione.

W  „Jednodniówce przemyskiej" zarzuco­
no kilku oficerom, że na swoich rowerach „wy­
prawiają po trotuarach miejskich harce" — in­
nym, źe wjeżdżają w zboże i pozwalają paść 
się tam swoim koniom, przez oo dopuszczają 
się prostej kradzieży. O feldweblu Sokole na­
pisano, że za obioie niejakiej Butmankiewiozo-

wej został zasądzony na 30 dni aresztu, pe­
wnego niewymienionego porucznika 58 pp. po­
chwalono za to, że udzielał Głosowi informa- 
cyi — a przez to, zdaniem władz wojskowych, 
ubliżono całemu korpusowi X  itd.

Obwiniony Reger stanął do rozprawy w 
ubraniu wojskowem, gdyż odbywa służbę; prze­
myski sąd garnizonowy skazał go za niebezpie­
czne pogróżki przeciw pewnemu ofioerowi na 
sześciomiesięczne więzienie. Najwyższy trybunał 
wojskowy w "Wiedniu zniósł wprawdzie ten wy­
rok i polecił przeprowadzić w sprawie owych 
pogróżek nową rozprawę, ale na razie zatrzy­
mano Regera w więzieniu, skąd go obecnie 
pod eskortą przewieziono do Lwowa.

, Rozprawę prowadzi p. radzca Szymono- 
wicz, jako wotanoi zasiadają pp. radzcy Pod- 
lasseoki, Dzierżyński i Hirsch. Oskarża proku­
rator Niewiadomski. Bronią : Regera r Kolkie- 
wicza dr. Leser, Rewakowicza dr. Lilien, Łu- 
cyka dr. Łysiak, Wityka i Żurawskiego d-rowie 
Zipper i Schleicher, Gruszkę dr. Leistyna.

Do rozprawy powołano jako zaprzysiężo­
nego rzeczoznawcę do wyjaśnienia technicznych 
wyrażeń wojskowych pułkownika audytora 10 
p. piechoty przemyskiej Wolffa. Jeszcze przed 
odczytaniem aktu oskarżenia zaczęli obrońcy 
przeciw dopuszczeniu owego rzeczoznawcy go­
rącą kampanię, która trwała prawie godzinę. 
Najprzód więo kilku z nich postawiło wniosek 
wykluczenia go na tej podstawie, że pomoo 
rzeczoznawcy dla trybunału jest niepotrzebna, 
bo do wyjaśnień wystarczy kodeks wojskowy, 
że zresztą możnaby do tego celu powołać pra­
wników, np. nadradzcę sądu Bortnika i adwo­
kata dra Dziędzielewicza, p. Wolff zaś niech 
się przysłuchuje rozprawie wśród publiczności 
jako osoba prywatna. Trybunał po naradzie 
odmówił temu wnioskowi, ponieważ pułkownik 
Wolff" został jużIzaprzysiężony sądownie jako 
rzeozoznawca. Wtem wstaje obw. Wityk i skar­
ży się, że p. Wolff podczas pauzy przekroczył 
swoją kompetencyę, bo spostrzegłszy, że Re­
ger porozumiewa się ze swymi kolegami i z 
obrońcami, kazał profosowi wojskowemu wyda­
lić Regera z sali. To wywołało nowe wnioski 
ze strony obrońców, znowu zażądano usu­
nięcia audytora, trybunał znowu udał się na 
naradę poczem przewodniczący wyjaśnił puł­
kownikowi-audytorowi, źe oskarżonym wolno 
się porozumiewać i między sobą i ze swoimi 
obrońcami.

Potem przed 12-tą rozpoczęto odczyty­
wanie aktów oskarżenia, których jest pięć. Po 
12-tej zarządzono półgodzinną pauzę, poczem 
odczytywanie aktów oskarżenia trwało dalej..

Rozprawa odbywać się będzie codziennie 
od 9 do 3-ej.

*  *  *

Kraków, 2 października.
(Złodziej w stroju cyganki).

Przed tutejszym orzekającym trybunałem 
karnym toczyła się dzisiaj rozprawa przeciw 
19-letniemu Franciszkowi Buryańskiemu, rodem 
z Launburga w Księstwie Poznańwkiem, nałogo­
wemu włóczędze i doświadczonemu złodziejowi. 
Dnia 9 września zgłosił się do dyrekoyi poli- 
cyi p. Józef Nedok i podał, że jakaś cyganka, 
która była w jego mieszkaniu, skradła mu 
fajkę rzeźbioną z figurkami, okutą srebrem, 
wartości około 100 koron. Na podstawie podanego 
przez p. Nedoka rysopisu agenoi policyjni przy­
trzymali następnego dnia wałęsającą się po 
Krakowie młodą cygankę, która podała, że się 
nazywa Franciszka Łapacz, a która, jak to 
przy rewizyi stwierdzono, nie była żadną cy­
ganką, lecz przebranym za cygankę Francisz­
kiem Buryańskim, znanym policyi włóczęgą. 
Buryański odpowiadał więc dziś przed sądem za 
kradzież wyżej 50 koron, fałszywe podanie 
nazwiska i włóczęgostwo.

Trybunał skazał cygankę rodzaju męskie­
go na 6 miesięcy więzienia.

KRONIKA.
Lwów 4 października.

Imieniny Cesarza, z  okazyi przypadającej 
na dzień dzisiejszy uroczystości imienin Cesarza 
odbyły się dziś przed południem w lwowskich 
archikatedrach wszystkich trzech obrządków solen­
ne nabożeństwa na intencyę Monarchy przy współ­
uczestnictwie dygnitarzy cywilnych i wojskowych. 
Gmachy rządowe, gmach sejmowy i ratusz przy­
strojone są w czarno-żółte flagi. W  pałacu na­
miestnikowskim odbędzie się po południu galowy 
obiad.

Wiadomości urzędowe. Minister oświaty 
zamianował p. Antoninę Mandyburównę, nauczy­
cielkę lwowskiego seminaryum nauczycielskiego, 
główną nauczycielką seminaryum nauczycielskiego 
w Przemyślu.

Inauguracya roku szkolnego w uniwersyte­
cie lwowskim odbędzie się dnia 10 bm

Konkurs rozpisała Izba notaryalna w Prze­
myślu na posadę notaryusza w Sieniawie, z termi­
nem do 31 bm.

Fałszywe metry. Zwracamy uwagę publi­
czności na to, że w handlu pojawiły się fałszywe 
metry. Są one krótsze od prawdziwych o centy­
metr. W  metry te zaopatrzyły się oczywiście 
wszystkie oszukańcze sklepy, prowadzące nieuczci­
wy handel. Może byłoby rzeczą wskazaną, żeby 
Magistrat przedsięwziął nagle rewizyę metrów po 
sklepach.

Pożary. W e wsi Zaszkowie powiatu lwow- 
zkiego spaliło się mienie 22 gospodarzy; szkoda 
wynosi 46.500 K. Pięciu pogorzelców nie było  u- 
bezpieczonych. :

Dziś w południe wybuchł pożar we Lwowie 
w realności pod 1. 29 A  w ul. Krupiarskiej, nale­
żącej do Aleksandra Humienieckiego. Spaliło się 
nieco zboża i siana. Szkoda wynosi około 200 K. 
Straż pożarna wnet ogień stłumiła. Zdaje się, źe 
był on podłożony, lecz winowajcy jeszcze nie w y­
kryto.

Ślub panny Kazimiery Ścibor R ylskiej, córki 
Stanisława i śp. Stefanii z Bronikowskich z p. Jó­
zefem Skwarczyńskim, synem śp. Pawła i Heleny 
z Gołaszewskich, odbył się we Lwow ie ubiegłej 
soboty w kościele św. Maryi Magdaleny. Po obrzę­
dzie ślubnym pani Zygmuntowa z Tchorznickich 
Rylska, babka panny młodej, podejmowała u sie­
bie orszak weselny.

Wyścigi konne w Sędziszowie. Galicyjskie 
Towarzystwo Zachęty i wzajemnej pomocy w cho­
wie koni urządza w dniu 6-go b. m. w yścigi kon- 
nne w Sędziszowie. Biegów będzie siedm. Rozpo­
czną się o godz 2-giej w południe.

Nafta W  Kosmaozu. Na terenach naftowych 
W Kosmaczu, oddanych przez firmę W olski i Odrzy- 
wolski galicyjskiej Kasie oszczędności, otrzymano 
w ubiegłym tygodniu w głębokości 550 metrów 
w szybie IV  produkcyę dzienną 70 baryłek. (W a ­
gon obejmuje 60 baryłek). Dla galicyjskiej Kasy 
oszczędności jest to niespodzianka niezmiernie po­
myślna.

P. Aleksandra Dąbrowska, znakomita śpie­
waczka sceny warszawskiej i zagranicznych udziela 
lekcyi śpiewu przy ul, Pańskiej N. 18 I  piętro. —  
W  czerwcu bieżącego roku urządziła p. Dąbrówek? 
popis swych uczenie w Kasynie miejskiem, a spra­
wozdania, jakie się pojawiły w dziennikach o tym 
popisie, by ły  pełne zachwytów nad sumiennością i 
umiejętnością tej doskonałej nauczycielki.

Położenie kamienia węgielnego pod nowy 
dworzec odbędzie się we wtorek. Na uroczystość 
tę przybędzie p. minister W ittek. Tegoż dnia wie­
czorem odbędzie się w salonach państwa W ierzbi­
ckich wielki raut na cześć ministra.

Pożar Lubaczowa. Zanotowany przez nas 
wczoraj pożar miasteczka Lubaczowa w pow. cie- 
szanowskim zdarzył się we wtorek o godzinie 2 -ej 
po południu Z  niewiadomej przyczyny pożar po­
wstał w stodole mieszczanina Latoszyńskiego, a przy 
silnym wietrze w mgnieniu oka ogarnął sąsiednie 
zabudowania i zniszczył niemal całkow icie całe 
śródm ieście; między innemi pastwą płomieni padł 
budynek sądowy i dwie bożnice. Spaliło się ogó­
łem około 200 domów, komór, stodół i chlewów, 
krytych słomą lub gontami. W  akcyi ratunkowej 
brały udział straże pożarne z Oleszyc, Cieszanowa, 
Jarosławia i Duchnowa. W prawdzie niemal wszyscy 
pogorzelcy byli asekurowani, jednak straty znacznie 
przewyższają sumę asekuracyjną. Ze względu na to, 
że po ostatnim wielkim pożarze Lubaczowa z roku 
1899 sporządzono nowy plan regulacyjny i odbudo­
wy miasta, lecz go nie przestrzegano, przeto dele­
gaci Lubaczowa ks. Hoszowski i notaryusz Kapko 
byli wczoraj u p. namiestnika z prośbą o ustano­
wienie dla Lubaczowa komisarza rządowego na 
czas odbudowy miasta.

Polacy w Argentynie. Miasteczko Posadas 
w Argentynie, liczące 4.000 mieszkańców, jest za­
mieszkane przeważnie przez Polaków. Obecnie więc 
do miejscowej" rady miejskiej zamianował guberna­
tor samych Polaków.

Wiedeńscy burmistrze o pojedynkach-
Jak wiadomo, usiłował kilkakrotnie wiedeński o- 
bywatel dr. Oppenheim stanąó do pojedynku z w ie­
deńskim burmistrzem lub wiceburmistrzem, lecz o- 
baj oni kategorycznie odmówili, opierając się g łó ­
wnie na tern, że spraw urzędowych i wynikających 
z urzędowania dywersyi nie załatwia sit} przez 
rozlew krwi. Otóż onegdaj na pogawędce radzie­
ckiej w W iedniu opowiadano sobie, jak  to obywa­
tele skorzy są do pojedynku z członkami prezy- 
dyum miasta. Na to odzywa się wiceburmistrz dr. 
Strohbach: „ W  istocie zaczyna się formalny sport 
pojedynkowy i chyba trzeba będzie przybić na ra­
tuszu tablicę z napisem: „Handełesom, żebrakom i 
sekundantom wstęp wzbroniony".

Zastrzelony na dachu. W ęgierskie biuro 
korespondencyjne donosi, że Stuhlweissenburgu sze­
regowiec 69 pp. strzelił w przystępie szału do po­
rucznika Giffinga, a następnie uciekł na dach, 
gdzie go na rozkaz komendanta załogi zastrzelono, 
gdyż niepodobna było go ująć i odebrać rewolweru. 
Porucznik, do którego ów żołnierz strzelił, jest 
śmiertelnie ranny.

Długowieczność- W  Czerniowcach żyją dwaj 
starcy, z których jeden mandataryusz Józef 
Kwiatkowski liczy obecnie 111 lat wieku, drugi 
zaś murarz Piotr Hajwas skończył w tych dniach 
103 lat życia. Obaj starcy cieszą się wyboruem 
zdrowiem i świeżością umysłu.

Samobójstwo i defraudacya. W  Konstan­
tynopolu zastrzelił się urzędnik tamecznej ajencyi 
austryackiego „L loyda" Rabl z powodu wykrycia 
defraudacyi około pół miliona koron.

Arcybiskupi ormiańscy we Lwowie. Ormia­
nie w Polsce mieli swe biskupstwo już za czasów 
Kazimierza W ielkiego. Czy i jak długo przedtem 
istniało, dokładnie oznaczyć się nie da dla braku 
dokumentów. Pierwszym, o którym wiadomo, że 
zasiadał na stolicy biskupiej we Lwowie, był Jan I  
w roku 1365. W  roku 1626 Ormianie polscy po­
łączyli się z Kościołem  rzymskim, zachowując swój 
obrządek. W  tym roku ks. Mikołaj Torosiewicz 
uczynił wyznanie wiary katolickiej, a Papież Urban 
V III  podniósł go do godności arcybiskupa. Pierw­
szy arcybiskup zarządzał swą archidyecezyą przez 
lat 56, t .j. do roku 1681. Jego następcami b y li: 
Vartanus Hunanian (1681— 1715), Jan Tobiasz 
Augustynowicz (1715— 1751), Jakób Stefan Augu­
stynowicz (1 7 5 2 — 1788), Jakób Tumanowicz (1785 
do 1798), Jan Szymonowicz (1799— 1816), Kaje­
tan W arteresiewicz (1817— 1831), Samuel Cyryl 
Stefanowicz (1831— 1858), Grzegorz Szymanowicz 
(1868— 1875), Grzegorz Romaszkan (1875 do 
1881), wreszcie Izaak Mikołaj Isakowicz (1882 
do 1901).

W  ręce polskie przeszedł majątek rycerski 
Pietronki w pow. chodzieskim w W ielkopolsce, o- 
bejmujący 4.300 m orgów ; nabył go od Niemca 
Ignacy hr. B niński; majątek ten przez lat 60 był 
w rękach niemieckich. ,

Reakcya przeciw hakatyzmowi. Z  W arsza­
wy donoszą, źe skutkiem przechodzącej wszelką 
miarę agitacyi antipolskiej w pruskich pismach 
hakatystycznych, ludność jest tak oburzona, iż o- 
świadczyła wszystkim hotelistom , restauratorom 
i cukiernikom, iż jeżeli prenumerować będą te dzien­
niki, natenczas przestaną przebywać w ich loaa- 
la ch ; restauratorzy i t. d. przyrzekli, że zastosują 
się z dniem 1 października do żądań publiczności. 
Poprzednio donoszono o tem samem z Lublina. 
W szystkie miasta Królestwa mają pójść za przy­
kładem Lublina i W arszawy. Również zaznaczyć 
należy, iż coraz więcej kupców tak w W arszawie, 
jak i na prowincyi w Królestwie Polskiem, zrywa 
stosunki z fabrykantami i t. d. niemieckimi i spro­
wadza towary z Francyi i Austryi. Zamierzają 
również kupcy warszawscy założyć domy komisowe 
w  Paryżu i W iedniu celem jak najtańszego i naj­
lepszego sprowadzania towarów z rzeczonych kra­
jów. K ilku wybitnych przedstawicieli knpiectwa 
warszawskiego udało się w tych dniach w tym 
celu do W iednia i Paryża. W iele firm rosyjskich 
z głębi Rosyi również zerwało w ostatnich czasach 
stosunki z Prusakami.

Królestwo serbscy w niezgodzie. Medyo- 
lański Corriere della Sera otrzymał z Belgradu 
sensacyjne wiadomości o nowych zdarzeniach na 
dworze serbskim. Tłem tych zdarzeń jest sprawa 
następstwa tronu serbskiego, wiadomo zaś, że kró­
lowa Draga ubiegała się usilnie o to, ażeby następcą 
tronu został ogłoszony rodzony jej brat, porucznik 
armii serbskiej. Otóż —  jak donosi wspomniany 
medyolański dziennik —  dnia 28 września odbył 
król naradę z ministrami ; przebieg obrad był bar­
dzo burzliwy. Król w końcu przyrzekł ministrom, 
źe proklam acji w sprawie następstwa tronu nie 
ogłosi. W  następstwie tego brata królowej Dragi 
zmuszono do opuszczenia dworu i przydzielono do 
pułku, stojącego załogą w głębi kraju. Królowa 
Draga uczuła się tem dotkniętą i odtąd unika 
króla. W ogóle stosunki między małżonkami zna 
cznie się oziębiły. Największą nienawiść królowej 
ściągnął na siebie W uicz, prezes gabinetu. K rtl 
stoi po stronie ministrów i gotów jest rozwieść 8>ę 
ze swą małżonką. Miało też przyjść do starcia po­
między królem a księciem Burussi, siostrzeńcem 
królowej Dragi. Pewien dworzanin serbski powie-

W . Primus & S. Iglicki
Lwów, ulica Jagiellońska 12.

polecają : Materye na meble, portyery, story, firanki, dywany, tapety, meble stylowe, orzechowe I mahoniowe oraz 
własną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje.

Próby materyi i tapet na żądanie wysyłamy franko.
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dział korespondertow i, że w krótce nastąpią na dw o­
rze różne niespodzianki, ale najw ękB ze spotkają 
królow ą Dragę.

Oszust- Czas podaje szczegóły szałbierczego 
wyłudzenia 500 zł. od właścicieli sklepiku Źygul- 
skich przez krawca Cukrzyńskiego, o czem onegdaj 
w krótkości donieśliśmy. Rzecz miała się tak: Przy 
ulicy Krowoderskiej istniał do niedawna sklepik 
Jana i Zofii Zyguldkich. U czciw i, pracowici —  
nie mieli jednak szczęścia. Interes szedł coraz go­
rzej, rosła liczba wierzycieli. W  tej krytycznej 
chwili zjawił się u nich, jako zbawca, Jan Cu­
krzyński, krawiec, dając następującą dobrą radę:

—  Państwu grozi niebezpieczeństwo; wierzyciele 
wystawia na sprzedaż wszystkie wasze rzeczy ; zo­
staniecie bez niczego. Ale 'st n.,- to sDOSób: Dacie 
m. weksel na 800 koron; ja  weksel zaskarżę, to­
wary i rzeczy zajmę, a potem oddam wam poc chu. 
W ierzyciele będą łapę lizać. W ykw itujem y ich. 
Prawd0 ’ —  mądry ze mnie aawokat.

Źygulscy posłuchali łatwowiernie rady —  mo­
gącej doprowadzić dc kryminału. Zanim wszakże 
załatwiono sprawę owego weksla, w łaściciel real­
ności, w którei sklepik się mieścił, wszystko zase- 
kwestrował, tak, że genialny plan Cukrzyńak: 50 
spełz1 na niczem. Mimo to Cukrzyński weksla Ży- 
gulskim nie zwrócił. Przyszedł zaraz z inną radą:

— Słuchajcie państw o: skore teraz jest sekwe- 
stracya, to przyjdzie do rewizyi osobistej. Obrewi- 
clują was niespodzianie ze sądu, a co znajdą w kie- 
szrniacn, pieniądze nie pieniądze, zegarek nie zega­
rek, to zabiorą —  i kwita.

—  Albo to wolno tak ?...
Na Żygulskich padł strach. Zauważył to Cu­

krzyński; zauważył także, że mają zapewne jeszcze 
pieniądze.

—  W olno, a jakże. Ale, dziękujcie Bogu, macie 
dobrego przyjaciela; oddajcie mi pieniądze, ja  
ukryję i nikt wam nie zabierze.

—  M y mało pana znamy.
—  Nie wierzycie mi, niemądrzy ludzie. Ale uwie­

rzycie księdzu, mojemu bratu; jemu damy pienią­
dze w  przechowanie.

—  Księdzu można wierzyć,
W ydobył więc Jan ŻyguD ki książeczki Kasy 

oszczędności na kwotę 1000 koron, chowane na 
czarną godzinę —  i we troje: ona, mąż : Cukrzyń­
ski poszli do księdza-brata. Cukrzyński zaprowadził 
ich do kościoła Karm elitów; tam wskazał na od­
prawiającego Mszę św. księdza, mówiąc

—  To jest brat mój, bardzo do mnie podobny.
Gdy ksiądz skończył Mszę św., pozornie udał

się za nim Cukrzyński do zakrysty., a rastęprm  na 
kuryta.'z klasztorny. Za chwiię powrócił.

—  Nie chciał ksiądz brat przyjąć pieniędzy, alem 
go uprosił. —  W łoży ł książeczki do koperty, za­
pieczętował pięcioma pieczęciami. Możecie spać spo­
kojnie.

Żyguiscy byli więc czas jakiś spokojni, ale 
wnet zaczęły ich dochodzić wieści, że Cukrzyński 
wesoło się bawi i pieniądze rozrzuca, Zaniepoko­
jony Jan Żygulski udał się do K asy oszczędności, 
by się dowiedzieć, czy kto nie bierze pieniędzy na 
jego książeczki. Natrafił właśnie na chwilę, gdy 
nieznany mu mężczyzna podejmował na jego ksią­
żeczkę 200 koron.

—  Fani. to moja książeczka, to moje p: oniadze. 
Pan ją  pewno ukradł kp. Cukrzyńskiemu....

—  Nie, panie. .Testem kupiec X . Mnie krawiec 
Jan Cukrzyński zapłacił tą książeczką za pobrane 
towary.

Osłupiał nieszczęśliwy Zygulski, gdy  się do­
wiedział, że już nie ma ani grosze pieniędzy i że 
dobry przyjaciel rozpuścił je  wszystkie, w yzy­
skawszy jego łatwowierność. Epilog rozegra się 
w sądzie karnym —  ale b;ednym ludz-om nikt za­
pewne pieniędzy nie zwróci.

Straszne zboczenie umysłowe. W e wsi
Muy koło Tulonu znaleziono przed paru dniami na 
polu zwłoki czteroletniej dziewczynki, która ubie­
głego tygodnia umarła na suchoty i była pochowa­
na na wiejskim cmentarzu. Znaleziono właściwie 
tylko tułów i nog', —  głow a była odrąbana, ale 
na polu je j nie znaleziono. W szczęte śledztwo prze­
konało, że na zwłokach tych popełniono haniebną 
zbrodnię, a sprawcą je j jest 30-letni syn chłopa 
Ardisson W  śpichlerzu A riissonów  znaleziono także 
zwłoki innej 4-letniej dziewczynki, również zbez­
czeszczone, oraz trumnę, w której znajdowała się 
głowa znalez-onego na polu dziecka, znacznie iuż 
nadpsuta.

Ardisson przyznał s ię , że trawiony szaloną 
żądzą, wykopyw ał w nocy z grobów zwłoki świeżo 
pochowanych dziewcząt, niósł do domu i w ukry­
ciu nad niemi się pastwił. Ardisson ma odstra­
szającą fizyonomię i jest r  ech lu jn y ; nie m ógł się 
ożemd, wszyetkie bowiem dziewczęta z jego ws u- 
ciekały przed nim jako przed potworem. On więc 
poprzvsiągł  sobie, że na nadawaną mu nazwę po­
twora rzeczywiście zasłuży. Zeznał nadto, że je ­
szcze w lutym i w  kwietniu b. r. wygrzebał zwłoki 
dwóch dziewcząt, w  wieku 13 i 14 lat i zbezcześ )ił 
je. Cmentarz wiejsk zamkn to i zarządzono rewi- 
zyę, sądzą bowiem, że Ardisson już od dwóch lat 
poniewierał groby.

„La Grandę Chartreuse," wielki klasztor, 
z którego zakonnicy zamierzają wynieść się do 
Hiszpanii (skutkiemjnowego prawa o zakonach), wzno­
si się w departamencie Isere, wśród gór i skał, 
przez które Kartuzi przeprowadzili wygodne drogi; 
wiodą one z jednej strony do Grenobli, z drugiej — 
do St.-Laurent do Pont, gdzie znajduje się stacya 
kolejowa, bamo miasteczko leży w dolin.e, otoczo­
nej lasami sosnowymi, jest w  nim świecka fabryka 
likierów , współzawodnicząca ze słynną „Chartreuse", 
wyrabianą przez zakonników, ale nie mogąca jej 
dorównać. Klasztor wznosi się na górze, wśród łąk 
i lasów, posiada własne stawy, m łyny i pola. Fur­
ty, przez dzień cały otwartej, strzeże mnich w  bia­
łym h ab icie . jedyną leg ’’ tymacyą jest bilet wizyto­
wy. Zakonnik wprowadza gościa w podwórze; po 
prawej stronie wznoszą się kuchnie, po *ewi j — 
domek dla furtyana, nawprost klcsztorua gospoda. 
Na parterze są jadalnie, na pierwszem piętrze po­
koje dla gośm, umeblowane bardzo skromnie. Ja­
dalnie podzielone na trzy kategorye, stosownie do 
opłaty, wogóle bardzo niskiej. W  salacn trzeciej 
1 lasy jadaią żołnierze, wieśniacy, stangreci itp. 
ściany drugiej i pierwszej klasy ozdobione repro- 
dnkeyami ze słynnych obrazów. Nawprost drzwi 
Wchodowych tabliczka z napisem :

Dans le monaełere aucwr.e parole 
ne doii biesser la foi et la morale.

(W  klasztorze żadnem słowem nie powinno 
się obrażać wiary i m o-alm ści).

Pod koniec ob.adn każdy z gości dostaje k)> - 
liszek likieru. Z w ykle udają się na spoczynek bar­
dzo wcześnie; o godz. 11 budzi ich pukanie do 
drzwi, wzywające na Mszę północną. K ościół nie­
wielki, bardzo skromny, po obu stronach ołtarza są 
stalle dla ojców  i braci, ugółem 40.

W łaściw y klasztor oddzielony kratą od domu 
dla zwiedzających. Po za tę kratę wpuszczane są 
tylko osoby, uznane przez mnicJiów za godne tego 
zaszczytu. Oczom ich przedstawia jią  naprzód sala 
z obrazami z życia św. Brunona, założyciela kla­
sztoru w r. 1086; w  t« ’ sali bywa obierany „gen e­

rał* zakonu. Za salą są dwa kurytarze, s w  nich 
drzwi do cel zakonników. Każdy ma sypialnię, pra­
cownię z warsztatem i ogródek. Pokoiki malutkie, 
umeblowane skromnie : stół. stołek, klęcznik i pry­
cza, służąca za łóżko, rad nią k^ucj fiks i obrazy 
świętych. Drzwi niwhejcowane, sprzęty pozostały 
niezmienione od dwu wieków. Jedzenie wsuwane 
jest do celi przez okienko w murze.

Przejechania. Dorożkarze lw ow scy stali się 
ogromnie nieostrożni W czoraj było aż siedm w y­
padków przejechania — i to ze sautkami bardzo 
dla przejechanych dotkliwymi. Najwięcej ucierpiał 
robotnik Stefan Tabaka, którego przejechał powóz 
fabryki Ruckers na ulicy Żółkiewskiej. Tabaka m? 
zgruchotaną klatkę piersiową. Odwieziono go do 
szpitala. — Dziś o godz. 7 rano pewien dorożkarz 
wyjechał z ul. Krakowskiej z takim rozpędem i 
nie bacząc na to, co się przed nim dzieje, że do­
rożka jego  uderzyła w :nną, jadącą w przeciwnym 
kierunku. Obie dorożki mocno się potrzaskały. 
W szyscy ci dorożkarze będą sądownie karani.

Teatr hakatystów Pierwsze przedstawienie 
w germanizacyjnym teatrze ludowym dla Górnego 
Szląska odbędzie się 9 października w Królewskiej 
Hucie. Odegraną zostanie sztuka E. W ichertz pt. 
„ W  pośród wrogów* (Im Feindes Land).

Energiczny małżonek. W czoraj na plantach 
w  Krakowie siedziała niańka z dzieckiem na ławce 
głośno chrapiąc, dziecko zaś znajdowało się w  ta- 
kiem położeniu, że mogło lad? chwila upaść na 
ziemię. Od strony Kazimierza szedł węglarz z ko­
szem i przystąpiwszy do śpiącej, uderzył ją  w  twarz. 
Kooieta krzyknęła przeraźliwie, chwytając dziecko 
zagrożone upaukiem. Scenę tę widział jaki° pan 
i polieyant, który stal onodal

—  Jak śmiesz kobietę spokojną uderzać po twa­
rzy?—  krzyknął pan.

—  Bo mam prawo —  odparł węglarz.
—  No, to pójdz;esz ze mną —- mów’ policyunt.
—  To mój mąż —  woła teraz kobieta.
—  Czy tak ? —  pyta polieyant.
—  Tak. Jestem jej mężem. Nie wzbran;am jej 

niańczyć pańskich dzieci, ale kisdy służy, to riech  
służy jak należy.

Polieyant przyznał racyę sumiennemu mał­
żonkowi.

Kofacya.
Młode stadło żyło w biedzie,
Bowiem los by ł dla nich k rzy w y :
Od pół roku mąż posady 
Próżno szukał —  nieszczęśliw y!

Coraz częćciej głód zaglądał pod małżeńską 
strzecho oto: srodze płakał więc mężulek, żonka 
łkaia też z tęsknotą Ostatecznie, gdy zabrakło na 
zrazik i kotlety, na śniadanie... pocałunek, był 
i więcej pic —  niectety! Gdy zaś nie chciał nikt 
pożyczyć ani grosza, to na nowo... pocałunek był 
na obiad i nią więcej —  daję słow o!

Raz po takim to „obiadku* mąż powiada:
—  O jedyna! pójdę —  może co pożyczę na ko- 

lacyę od kuzyna.
ionka, przecząc, kiwa głow ą i przez łzy się 

zlekka śm ieje1
—  Będę czekać —  szepce zcicha — choć stra­

ciłam już nadzieję !...
Próżno biegał mąż po mieście, próżno głosił

0 swe, nędzy, —  do dom wraca struty srodze —  
głodny, no i bez pieniędzy! W reszcie wchodzi —
1 wnet taki blady robi się jak chnsta...

—  Cóż to znaczy ?! żonka jego... tuż do kafli 
Ciśnie usta!...

—  W  tej czynności jaką oto 
Ty właściwie widzisz racyę?!
Na to żona mu odrzecze:
—  Odgrzewam ci twą kolaeyę!!

Nowe Święto. Jedną ze szkółek dziecinnych 
zamknięto niedawno z powodu chorób między dzie­
ćmi grasujących. Mały W ładzio ma więc wakacye. 
W czoraj przj szedł w odwiedziny wujaszek i w i­
dząc chłopca w  domu, zapytał: Cóż to W ładek,
święto dziś jakie, żeś nie w szkole ?

—  A  tak, święto.
—  Jakie ?
—  Dyfterya.

Ofiary- Na odbudowę spalonej części kia
sztoru na Jasnej Górze złożyli w dalszjm  ciągu 
w naszei redakcyi: S. U. z Mostów w ielkich
(z prośbą do N. M. P. o opiekę i pomyślność) 10 K . 
F. R. ze Lwow a (z podziękowaniem za doznane 
łaski na diieeinch i z prośbą o dalsze powodze­
nie) 10 K.

Zmarli. W e Lwowie Marya z Baczyńskich 
Maksymowiczowa, żona kupca, lat 23.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 8 , w poł. 
-f- 16 R . B ai. 770 Spada. Pogodnie.

Niemiecki dowcip.
—  RoŚDiesz tak prędko, Fryckn, że niedługo do­

równasz ojcu.
—  Ach, jakby to dobrze było, bo w takim ra­

zie tatko musiałby nesić zawsze moje stare 
spodnie.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek, jako w pierwszą rocznicę otwaicia 
teatru przedstawienie popularne po cenach popoł. 
„Kościuszko pod R acław icam i*.—  W  sobotę po raz 
l i g i  „Pocałunek*. —  W niedzielę o godz. wnół do 
4tej pierwsze przedstawienie popołudniowe „W esele* 
dramat w  3 aktach St. W yspiańskiego. — W ieczorem  
„T rzy  życzenia* operetka w 3 aktach Ziehrera. D e­
biut panny Leontyny Borkowskiej w roli Lotti, 
grywanej prcez pnę Schuppównę. —  W  pouiedzta- 
łek  wznowienie „K lub  kawalerów” kom. w 3 akt, 
Michała Bałuckiego, występ PauFny W ojnowskiej.

Literatura i sztuka.
Z  teatru. W czoraj wystawiono po raz pierw­

szy 3-aktową operę ludową Smetany „Pocałunek*. 
W  górach czeskich istnieje przesąd, że jeżeli panna 
wychodzi za wdowca i  pozwala mu się pocałować 
pri.ed ślubem, to pierwsza jego  żona cierpi mocno 
z tego powodu na tamtym świecit,. Motyw ten 
opracowany bardzo pięknie w noweli przez K aro­
linę Swietlę, tak się podobał Smetanie, że, nie ba­
cząc na to, iż nie wszystko to da się dobrze przed­
stawić w operze, co można rozwinąć i opisać 
w utworze literackim, uprosi' p Elizę Krasnohor- 
ską do zrobienia z tęi noweli libretta. Trzeba je ­
dnak zauważyć, że aby jakaś akcya ja3no wystą­
piła w operze lub operetce, powinna się opierać na 
motywach i na uczuciach bardzo wyraźnych, ogól­
nie znanych i przez ogół odczuwanych. Słuchacz 
i widz nie jest w możności śledzić za iłowami 
spiewanemi przez osooy działające w operze, raz 
dlatego, że muzyka przeszkadza usłyszeć niektóre 
w praży, powtóre dlatego, że >ardzo wielu śpiewa­
ków ma fatalną dykcyę i deklrmacyę. Z  tego po­
wodu tylko te kie motywa działania ludzkiego i 
tylko takie uczucia są w operze jasne i dla widza 
zrozum iło, które są ogólnoludzkie, powszechnie 
trafiają się na świecie, zaś wszelkie przesądj lokalnb 
i jakieś idiosynkruzye osobiste zazwyczaj chybiają, 
a kompozytor opierający się w swym utworze mu­
zycznym na takich uczuciach i idiosyukrazyach, nie 
osiąga u publiczności powodzenie Tn jest ; owód 
pierwszy dlaczego „Pocałunek* Smetany i lgdzie

nie został tak sympatycznie przyjęty, iak „Sprzedana 
narzeczona*.

Drugim powodem jest, że libretto, rzeczyw i­
ście strasznie rozwałkowane, ciągnie ’ę w  nieskoń­
czoność i nuży słuchacza. Trzecim wreszcie powo­
dem jest to, że kompozytor z wyjątkiem kilku bar­
dzo ładnych ustępów w pierwszym akcie, resztę 
opery traktował bardzo pobieżnie. W łaściw ie mó­
wiąc, w całej operze jest -‘eden tylko numer, który 
zasługuje na uzM nie i podobał s ę powszechnie, 
jest to kołysanka w I  akcie.

W ykonanie opery wypadło bardzo słabo. G łó­
wną partyę tenorową powierzono artyście, który 
ani wokalnie, ani dramatycznie nie mógł stanąć na 
wysokości zadania. Tylko duet jego  z p. Kiczm a- 
nem w II  akcie wypadł r : eżie. P Łopatyńska opano­
wała swą rolę dobrze, tak pod względem wokal­
nym jak i scenicznym. Chóry trzymały się jako 
tako, ale orkiestra pozostawiała nadzwyczaj wiele 
do życzenia. Oklasków było bardzo mało.

Cześć ekonomiczna-.*
Wiedeń, 2 październi ka.

(Z.) Już wczoraj widoezre było na targu 
naszym polepszenie się tenaencyi, dziś zaś 
przybrało ono wcale pokaźne rozmiary, bo ap, 
austryackie akcye kredytowe podniosły się 
w cenie o 57a koron, węgierskie o 8. Stats- 
bahny o 31|Sł alpiny o 6, praskie akcye żela­
zne o 28 i t. d. Oprócz zewnętrznych wpły­
wów były także niektóre lokalne motywy, 
sprzyjająoe wytworzeniu się tendencyi zwyż­
kowej Największy w pływ  pod tym względem 
wywierało przyjęcie przez ministra finansów 
deputacyi przemysłowców z zażaleniami na 
ucisk podatkowy, na jaki wystawione są to­
warzystwa akcyjne w Austryń Nie tyle je­
dnakże sam fakt przyjęcia tej deputacyi na­
strajał korzystnie sfery giełdowe, ile odpo­
wiedź, udzielona jej przez r linistre Przyznał 
ón bowiem całkiem wyraźnie, że ucisk po­
datkowy istnieje, i przyrzekł że swej strony 
poparcie akcyi, mającej na celu złagodzenie go. 
Wiadomo także, że rząd wypracował już pro­
jekt nowej ustawy akcyjnej i przedłoży go na 
najbliższej sesyi parlamentarnej, a na giełdz;e 
opowiadają, ze tendeneya togo projektu jest 
bardzo życzliwa dla towarzystw akcyjnych

W  Berlinie zapotrzebowań’ B gołówk’ z po­
wodu zmiany kwartału było tym razem ogrom­
ne. Jeszcze przed tygodniem rozporządzał nie­
miecki bank państwowy wolną od podatku re­
zerwą banknotów, wynoszącą przeszło 266 mi­
lionów marek, a dziś jest ona zupełnie wyczer­
pana i opodatkowane noty musiał bank puścić 
w obieg. Przez cały czas istnienia Danku pań­
stwowego nigdy nie był jego portfel wekslo­
wy tak wielk’’ jak obecnie, wynosi on bowiem 
z gorą 1.200 milionów marek. Mówione dziś 
na giełdzie berlińskiej o tern, że w najbliż­
szym czasie spodziewać się można obniżenia 
cen węgla w całych Niemczech.

Z targów zbożowych donoszą o rapto­
wnym i dość znacznym spadku ceny pszenicy 
Wczoraj jeszcze płacono w Beninie 151 4 
marki za 1.000 kilogramów, a dziś już o 3 
marki mniej.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 616’50, węgierskie 623 O0, 

Anglobanlu 259 00, Uniony 509 50, Bankve- 
re Lny 418’50, L&nderbanki 3C5 00 Ludwik: 
427'80, Czemiowieckie 518 00, Elbethale 459 00, 
Renta papierowa P8’40, srebrna 98 25, au- 
stryacka złota 118 75, anstr. renta wal. kor. 
95-50, węgierska złota 118‘45, węgierska renta 
wal, kor. 92-40. dukat 11*31, 20-łranków. 19'00—, 
20-nmrkówka 2344, ruble 2’53—.

§ Z  kolei. Anstro-węgiersko-Szwajcarki związek 
kolejowy. Z  ważnością od dnia 1 października 1901 
weszła w  życie nowa taryfa część II zeszyt 4.

t e l e g m O z e g u d i t .
Pinczeheby (na Węgrzech) 4 październi­

ka. Cztery osoby, zranione przez żandarmów 
podczas wyboruw, zmarły wskutek otrzyma­
nych ran.

Budapeszt 4 października. W “dług zna­
nych dotąd rezultatów wyborów do Sejmu w ę ­
gierskiego, wybrano 249 liberałów , 19 ze
stronnictwa ludowego, 70 Kossutowcow, 9 TTgro- 
nistów. 11 nienależącyeh do żadnego stron­
nictwa, 1 demokratę 5 kandydujących na 
podstawie programu narodowościowego. W y­
borów ściślejszych będzie 21. Stronnictwo li­
beralne zyskało 26 a straciło 29 mandatów, 
stronn-ctwo ludowe zdobyło 8, a straciło 5, 
stronnictwo Kossuta zyskało 25, a utraciło 5, 
a par ty e U grona zdobyła 6, a straciła jeden 
mandat. Koloman Ti iza upadł; kontrkandyda­
tem jego, wybranym do Sejmu, był Kossuto- 
wiec Barabas.

Rzym 4 października. Rządy austryacki 
i włoski j lorozam lały się co do sprawy insty­
tutu św. Hieronima i postanowiły, że instytut 
ten ma nadal zachować charakter zakładu do­
broczynnego. Zamianowano hr. Coroniniego 
prowizorycznym zarządzcą zakładu — a rząd 
włoski odwołał ustanowionego poprzednio nad­
zwyczajnego komisarza rządowego.

Monachium 4 października. Na wczoraj- 
szem pot-* sdzeniu sejmu bawarskiego odpowie 
dział minister br. Orailsheim na nterpelaoyę 
w sprawie niemieckiej taryfy celnej. Oświad­
czył mianowicie, że rząd baw irski pragnie za 
pomocą podwyższeni.. ceł przyiść w pomoc 
rolnictwu, którego położenie jest ciężkie, trze­
ba się 'ednak liczyć i z interesami ogółu kon­
sumentów, a także z tą okolicznością, że tra­
ktaty handlowe zawarte być mają na długi 
przeciąg czasu. Ochrona roli ctwa nie powin­
na stwarzać ceł zbyt wysokich, zwłaszcza dla 
niektórych artykułów, jak chmiel i jęczmień.

Wiedeń 4 paździoru: ka. Wiener Abcndpost 
donosi że w czasie od 1 stycznia do końca 
sierpnia br. dochody z podatku giełdowego 
wyro-dły o 187.000 koron mniej, niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego.

Pek‘n 4 października. Z Singanfu dono­
szą, że dwór gotuje się do jak najryeLlejszt go 
odtazdu. Podobno cesarzowa wdowa i cesarz 
uznają potrzebę zmiany systemu rządowego w 
Chinach i natychmiast po powrocie do Peki­
nu przystąpią do przeprowadzenia tych reform

Wiedeń 4 października. "Wieczorem przy­
był tu z Monachium król rumuński.

Belgrad 4 października. Sekretarz konsu­
latu tureckiego Sergej zastrzelił się z powodu 
złych stonunków majątkowych.

Kraków 4 października. Kandydat stron­
nictwa konserwatywnego na posła do Rady 
państwa w miejsce śp. dra Weigla, p. Szukio- 
wicz stanie w poniedziałek w sali rady mie/- 
skiei przed wyborcami i złoży swe wyznanie 
wiary politycznej.

Czas donosi, że statut m Krakcwa znaj­
duje się jus w kancelaryi cesarskiej i w naj­
bliższym czasie będzie sankeyonowany.

Związek stowarzyszeń robotniczych w 
Krskow'e wniósł do Rady miejsk-ej pismo z 
prośbą, aby Rada przedłożyła parlamentowi pe­
ty0̂  w sprawie ubezpieczenia robotników na 
Btarośó.

Z powodu 'mieni u Cesarza książę kardy­
nał Puzyna odprawił dziś uroczyste nabożeń­
stwo w katedrze na Wawelu,

T>7 ś zasądzony tu został na 5 miesięcy 
więzien.a lSletni Feliks Nącko, który w sprze­
czce z Franc’ szkiem Boianem zadał mu 19 ran 
scyzorykiem.

Brunśwlk 4 października. Zabroniono tu 
księżom katolickim odprawiać czynności du­
chownych, bez pozwolenia władz państwowych 
i pastora protestanckiego

Baku 4 października. Wczoraj wybuchł 
wielki pożar w rafineryi nafty Safuczoziego i 
rozszerzył się także na rafinerye Towarzy­
stwa morza Kaspijskiego i Czernego. Strata 
jest olbrzymia.

Londyn 4 paździoru-ba Daily Chronicie 
donosi, że rząd angielski liczy na to, iż Boe- 
r.zy lada dzień skutkiem bezsilności zanieeha- 
lą dalszego oporu. Z tego powodu też mini­
sterstwo wcuy postanowiło nie wysyłać już 
nowych potiłków d© Afryai południowej.

H O T E L  G E O R G E
Przyjechali dnia 4 października. Hr J. Tar­

nowski z Chorzelowa. Hr. J. Tarnowski z W o ły ­
nia, K r. W . Skórzewski z Poznania. Hr. J. K rasi­
cki i hr. M. Sobański z Podola ros. M. Chłapow­
ski z Krakowa. J. Jurystowski z Jeny. R, Palch 
z Jasła. R. Kow nacki z Czernicy. M. Zakrzewski 
z Czołhan W . Grek z Panki M. Rosenstok z Ska- 
łatu. A Halban z Czerniowiec. St. W yhorski z 
Szmańkowczyk. P Rostworowski z Sokołowa, L. 
Grabscheid z W iednia. E. Sielmann z Saksonii. H. 
Phinpp ze Lwowa. G. W ottitz z Raab. M. Mac 
G arrey z Maryampola.

H O T E L  FR A N C U SK I
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restaurc cya e pokojem do śniadan, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 4 października. E Przanow- 

scy z Liska. S. Raszkę z Bursztyna. N. Morawski 
z Bybła. J. Kozdrowiczowie z W arszawy. K . Du- 
klas z K 'jow a, J. Szczepańscy z Złoczowa. A i H. 
Czaykowscy z Bóbrki. O. Horodyński z Romanów- 
ki. A. Mroczkowski z Sanoka. S. PromiLski z Sta­
nisławowa. S. Zalesk; z Podtadek. L. A ieksiew ;cz 
z Stanisłrwowa. L. Srb ller i K . Zakrzewski z 
Krakowa. L . Spitz z Tryestn. A . Fascmnka z W ie ­
dnia. S Kępiński ze Lwowa. R . Schmid z Jaw o­
rowa. O. Horodyńska z Strzelisk.

H O T E L  E U R O P E JS K I
Lwów — Plac Maryacki 

ALBERT SZKOWRÓN,
Przyjechali dnia 4 października. Hr. K i Dzie- 

duszycki z Martynowa. Hr. M. Dzieduszycki z 
Tłumacza. Hr. L . Starzeńska z Podkamienia. Hr. 
L . Miączyński z W ołynia. Hr S. Ożarowski z W y ­
socka. K . Romański z Uladćwki. P. Komornicki z 
Uladówki. P. Kom ornicki i S. Glazor z Schodnicy, 
R  M arczyńrki z Tenczynka. K  , Stankiewicz z 
Sokołowa. J  Janicki z Berezowicy. Ks. J. Małecki 
z Petersburga. W . Niezabitowska z Lanek. M, To- 
roeiewicz z. Starisławowa. J  Dietl z W iednia. M. 
W itos?yńska 1 M. Zarembowa z Ukrainy. J. Żar­
ski z Żółkwi. J- Theodorowicz z Żukowa. Ks, Ge- 
droyć z Mostów.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta, nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nifl na siebie żadnej odpowiedzialności.

w ^ E ś in  itioRM
CodziaTiie 

M3»arn) dc
lUwitnie. I m ile k  o codalim &. Bbcty* 
w M ont lo t -

Woda Krościeńska
zdrój Stefana, szczawa alkaliczno-słona dz &ła 
znakomicie w katarach gardła, oskrzeli i płuc oraz 

influencyi.
Do nabycia w aptekach, drogueryach i składach wód mi­
neralnych. G-lówny skład dla Gal:cyi wschodniej u p.

W Czzoppa, Lwów, ZółkiewsKa 2.

Kufek'a
ti . r -  ż y w i e n i e  d l a  q z : e g i ,

znr wych i cierpiąc 'c i .  Ids;
m a czka dla dzieci

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprz. galit, akc.

Banku Hipotecznego
kupuj(1 i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
lioząo żadne, prowizyi.

Wiedeń 4 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r, 1880 3% 253.00 
n n „ 1889 3°/0 -42.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k 4% 600.— 
Dragulow Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°/„ 256 75 
"Węg Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/„ 244 .25 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2H/0 79.—
Tureckie obi. prem. Lolej po 400 fr. 93.00 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 15 76, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 396.50, Clary 40 
zł. m. k. 154.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.50 Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 65.00. Ofen 40 zł. 168.00 
Palffy 40 zł, m. k 170.00 Czerw, krzyża austr. 
10 zł 46—, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 23 75, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 7 55—, Salina
40 zł. m. k. 234,—, Pożyczka sataburska 20 zł. 
79.00 Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 395,50.

Wiedeń 4 październ.ka (Giełda towaro­
wa). Cukier (stały) 2035. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytu^ (niezm’enionyj 40S0.

Berlin 4 październiki. (Zamknięcie gieł­
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban- 
noty austry. chi* 85 36. Spirytus 39’00.

Paryż 4 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10100 Mąka 
(^Fleur ae Paris*) 26 90.

Wiedeń 4 pazdmernika, (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień 7’93—7-94, na wiosnę 8 3 5 —

8*36; żyto na jesień 718—719,  na wiosnę 
7’38—< -39, kukurudzf na wrzesień - październik 
5’51—5 53 na maj - czerw1 ec 5 37—5-38; owies 
na jesień 7T2—713, ne wiosnę 7-46—7*47. Rze­
pak na wrzesień-p&ździeniik 0-00 —0*0C, na 
styczeń-luty 000—000. Olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecień 0'00— 000, Tenuencya: w o- 
wsie zwyżkowa, zresztą silna. Pogoda: piękna 

Budapeszt 4 paźdz;ern;ka. ( Giełda zbo­
żowa’1 (Kursa w koronach i po 50 klg.). 
Pszenice, na październik 7’76—7’77, na kwie­
cień 8’2C—8*21; żyto na październik 6 85— 
6 86, na kwiecień 7 04—7 05; owies na pa­
ździernik 6’77—6’78, na kwiecień TJS—7T3; 
knkirudza na październik 5.09—510. na mai 
6’07—5*08 Rzepak 00*00—00*00. — Oferty 
na pszen ę mierne. Chęć kupna . dobra, Ten­
deneya: silniejsza. Pogoda: piękna,

L w ń w  i  października (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . :  Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron i 26-00 do 438-00. Koiej Lwcwsko-Czera.-Tanka 
po 400 k j i .  522.00 do 532.00. Bankn hipc tocznego po 
400 kor. 580.00 do 540-00. Akcye carbam i w Rzeszo wło 
po 400 kor. — •— do 100-—. Tow budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 360— do 380.— . Banku dl 
han dl" i przemysłu po 400 k. 850 do 858— .

L isty  zastaw ne za szuukę: Banku hipot. gaUc. 
5 proc. los. w 5C lat. z 10 prac. prem. lOb'50 do OOOOO 
4 i pół proc. los. w 60 lat 97'30 do &81— , 4 proc, loz, 
w 60 li t 89.8(1 do 90 00. Ban ku kraj, 4 i pół proc. loz u 
51 lat 99.00 do 99.70 Ran kr kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9 2 — do 92-70. — Ton ared. gal. ziemskie i  proc- (I emi- 
sya) 98-80 do 94-00. 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 prec lor r  56 lak 90-50 dc 91.20.

C b liffi ca sztuki.: Gai. fund. pr< pinacyjnego 1 pre 
96-00 do 96-70. Buków msziego fond, propin. 5 >ror. 101-60 
do — •— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101-— do 
101*70. Kolejowe lokalna Baaku krajowego 4 procentowe 
po 200 koro: 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r 1.878 6 
proc. —•— do — .— 4 proc. z 1898 r 92.50 do 98.20, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87-56 dc 88-20, d1/,0̂
po 200 koron 97-— do 97 70.

utonety. L liii cesarski j.1-17 do 11-85. Napoleon- 
dor i8-90 do 19-15, Rubel rosyjski pajfierowy 262.50 do 
254.50. 100 marek niemieckich 117-— do 117 50.
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Do Lwowa z:
(na dw orzec główny)

Czerniowiec, Jckan, Jaes, (Constancy Bukaresztu) 
K rakow a (Orłowa, N. S$cza, Jasła, Chabów ki i Za* 

kopanego, Berline W rooła w ia , W arszaw y i 
W iednia) j

P od w oloczysk , G rzym ałow a,

K rakow a (Berlina, W arszaw y , W iednia, O św ięcim ia, 
R ym anow a, Sanoka. Chyrowa)

Czerniowiec, (Ickan, Suczaw y, Czortkowa, K ałusza) 
B rzuchow ic (codziennie od 16 maja do lb  września 

w łącznie)
Janowa
Tarnopola (Brodów )
Law ocznego (C hyrow a, Borysławia, Kałuaza i P e­

sztu)
Sokala i Rawy ruskiej
K rakow a (Zagórza, Łupkow a, Przem yśla, W iednia, 

Berlina, W rocław ia , O rłow a od « / ( do « / f . Tar­
now a, Pesztu)

R zeszow a (Lubaczow a, Jarosławia, Sambora i P rze­
m yśla)

Stanisław ow a (KertsmezS, Potutor, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa (z Lawocznego 

od 1 czerw ca do 15 września)
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina, Tarnowa, 

R zeszow a, R ozw adow a, Przew orska, Sanoka, 
C habów ki i Zakopanego 

Czerniow iec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Hu- 
siatyna i Stanisław ow a 

P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola, i Brodów  

B rzuchow ic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i święta)

Sam bora,‘ Borysław ia, Drohobycza, Stryja 
P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy, G izym ałow a , Ko* 

z ow y ; Brodów )
Czerniow iec, Itzkan, Stanisław ow a 
K rakowa, Berlina, W rocław ia , W iednia. O rłow a, 

N- Sacza, Tarnow a, Jasła i R zeszow a  
Sokala, Bełżca, Lubaczow a, R a w y  ruskiej
B rzuchow ic (od 16 maja do Ib w rześnia w  niedziele 

i święta)
K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia , Tarnow a, 

L u baczow a, Sanoka, Przem yśla,
B rzuchow ic (ud 16 maja do 15 września codziennie 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Potutor, 

KOreBmezo
Janow a (codziennie od 1 maja do 30 września) 
K rakow a, W iednia, Berlina, W rocław ia , Vw arszawy, 

Tarnow a, Jasła, Przew orska i R ozw adow a 
P od w ołoczy sk , K ijo w a , OdesBy, Brodów , K opy- 

czyniec, Zaleszczyk, bkały , Iwania pustego. 
L aw ocznego, Pesztu, C hyrow a, Kałusza, Borysław ia

(na dw orzec „P o d za m cze ")
Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola,

Tarnopola i Brodów
P od w ołoczy sk . K ijow a, Odessy, G rzym ałow a i Brodów  
P od w ołoczy sk , K ijow a? Odessy, Zaleszczyk, K opy- 

czyniec, Pod w ysokiego i Brodów
P od w ołoczysk , K ijow a, Odessy, Brodów , Kopyczy- 

niec, Zaleszczyk, Skaty, Iwania pustego-

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

K rakow a, R ozw adow a, via  Przew orsk , Jasła, Cha­
bów ki, Zakopanego, Orłowa, W iednia, W rocław ia , 
Berlina.

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
Btancy
kowa, W iednia, W rocław ia , Berlina, Chyrowa, 
Sambora. Jasła, Stróż, R ozw adow a, via Dębica, 
W ieliczki.

Czerniow iec, Podw ysokiego, Potutor,
P odw ołoczysk , K ijow a, Odassy, Bm dów , K opyczyniec 
L aw ocznego, M unkacza, Pesztu, B orysław ia 
K rakow a, W iednia, W rocław ia , Berlina, Lu baczow a 
K rakow a, Bogum ina, W arszawy, Chyrowa, Przew or­

ska, R ozw ad ow a , Stróż, Tarnow a, a od 15 
czerw ca do 15 września w łącznie Sanoka, R y ­
m anow a, Iw on icza i Jasła 

Skolego, Chyrow a, Kałusza (do Lawocznego od 1 
czerw ca do 15 września)

Janowa
P odw ołoczysk , Brodów , G rzym ałow a, Kozowy 
Sokala, B ełżca , Lu baczow a, R a w y  ruskiej 
Czerniow iec, Stanisławow a, Potutor 
Janow a (od 1 m aja do 15 września w  niedziele 

i święta)
P od w ołoczysk  (K ijow a, Odessy, Brodów) K opyczyniec, 

Zaleszczyk Skały, Iwania pustego, G rzym ałow a 
B rzuchow ic (od 16 maja do 15 w rześnia w  niedziele 

i święta)
Czerniow iec, Ickan, Stanisławow a, Hueiatyna, Kerbe-

mezd
K rakowa, W iednia, W rocław ia , Berlina,
Stryja, D rohobycza. Borysław ia, Sambora i C hyro- 

’ tylko od  i”w a (Skolego tylko od 1 maia do 30 września) 
Janow a (codziennie od 1 maja ao 15 września) 
B rzuchow ic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
R zeszow a, C hyrow a, Przem yśla, Lu baczow a, Jaro­

sław ia

Stanisławowa
K raaow a (W iedn ia , W rocław ia , Berlina, W arszaw y, 

O rłow a (od 15 czerw ca do 15 września), Chyrowa, 
MezO-Laborcza, Pesztu, Oświęcim ia.

Janowa (od 1 maja do 15 w rześnia w  dni pow sze­
dnie, a od 16 w rześnia do 80 kw ietnia 1908 c o ­
dziennie)

L aw ocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza
Tarnopola i B rodów  
Sokala i R a w y  ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Janow a (od 1 m aja do 15 września w  niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,

Bertom etu, Seretu, Brodiny, Suczaw y 
K rakow a, W iednia, W arszaw y , W rocław ia , R ozw a ­

dow a, via  Przew orsk, R zeszow a, O rłow a, Chy­
rowa, R ym anow a, Iw on icza , Chabów ki, Z ak o­
panego i W ieliczk i 

Podw ołoczysk , Brodów , Kopyczyniec, G rzym ałow a.
(x dw orca „P o d za m cze ")

PodwoloczTsi, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec
P odw ołoczysk , K op y izy n  ; .  Z ilc sz czza ,
"O i.-Joloczysk , Brodów , Kopyczyniec, Zalecz zyk 

ik a l sran pusteg tirzym— wa. K.j(, wa
i Odessy

Tarnopola i Brodów _
Podwołoczysk, Brodów, K "yczyniso Za* slszyL, 

Pouw  iokiegc i Grzymal 3wa

U w a o s. Por« nocna jest oznaczoną ramkami: -- 
Ozas środkowo-europejski jes'. póżnimszy 86 m inut 
od czasu lwowskiego. V  miaśrie wydają ii Ir ty jazdy: 
Zwykłe bilet' ajenoya dxieru_ ków J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu Hausmana L 9 od 7me r tuo do 8mej idziuy 
wieczorem, <aś zwykłe i wsueit^egr innes J rodzaju bilety, 
taryĄ*. ilustrowane przewodniki, rr sK^dy jazdy op b-u- 
rc inlormacyjn- k"lei państi owych ul. Kr. >ickich 1. 6, 
W  podwórzy, tok' óy U, drzn nr. 62) w  godziai oL urzą- 
iowyoł (8- -* ,  w święte 9— 12)

.Tako pewną i korzystną lokaeyę 
kapitałów polecamy

4ł
4°

l̂oOblig- pożyczki miasta Lwowa 
j obiig. oożvczki miasta Lwowa

Sokal i Łilien
DOM  B AN KO W Y I KANTOR WYMIANY 

Zlecenia z prowlncyi za ł?tw iam v odwrotna nocz*
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CUDZE PIÓRA
przez

PAW ŁA B O U R G E TA
P r z e k ł a d  

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e j .

( C ią g  d a ls z y ) .

Po dwudziestoletniem pożyoiu nie znała 
duszy swego męża i nie pragnęła zajrzeć w jej 
tajniki, uważając się przytem za małżonkę 
wzorową, pełną poświęcenia, chełpiąc się, że 
„wyrobiła mu stanowisko14, to znaczy, że około 
Nowego roku w swojem i męża imieniu skła­
dała pięćset biletów wizytowych.

Do końca życia nie uzna, że sponiewie­
rała serce subtelne dla najgłupsze} próżno­
ści, dla pozyskania tytułu „pięknej pani Le 
Prieux“ .

Uśmiechasz się zapewne, czytelniku, z te­
go rozdwojonego nazwiska, ale uśmiech zniknie 
z twych ust, gdy się dowiesz, jakim kosztem 
zostało okupione.

Bądźmy szczerzy: w pierwszym okresie 
małżeńskiego pożycia Hektor zasmakował w 
próżności.

Zwykle tak bywa : pierwotnymi sprawca­
mi tragedyj rodzinnych bywają ci, którzy sta­
ją się następnie ich męczennikami.

Ojcowie i mężowie, matki i żony rozwi­
jają w dzieciach lub małżonkach wady, które 
potem na nich się odbiją.

Oo prawda, te wady początkowo są wdzię­
kiem : kłamstwo zaczyna się od układności, ko- 
kieterya — od ehęci podobania się; hypokry- 
zya — od skrytości i t. d.

W  ciągu pierwszych lat wspólnego poży­
cia Hektor widział z lubością, że wszystko w 
domu składa się ku podniesieniu i uwydatnie­
niu piękności jego młodej żony. Więc też ra­

dośnie obarczał się coraz nowem brzemieniem 
pracy, aby podwoić dochody.

Cieszył się, że może dostarczyć Matyldzie 
drobnych przedmiotów zbytku. Pozbawiać taką 
piękność ram odpowiednich byłoby okrucień­
stwem.

Pomiędzy kapeluszem za 25 franków a 
śliczną kapotką za 70 franków, pomiędzy su­
knią za 150 franków a skromną toaletą za 800 
franków, pomiędzy trzewikami od pierwszo­
rzędnego a od gorszego szewca — różnica o- 
gromna, a w cenie znowu nie tak duża; przy­
najmniej nie wydawała się wielką mężowi za­
kochanemu ; cyfry budżetu małżeńskiego tak 
mu się przedstawiały: 200 franków rocznie 
więcej na toaletę, to znaczy dwadzieścia cztery 
artykułów więcej do napisania, dwa na mie­
siąc po 50 franków każdy lub 48 po 25 fran­
ków. To fraszka.

"W rok po ślubie Hektor dołożył dwie ko- 
respondenoye tygodniowo do dwóch większych 
dzienników prowincyonalnych.

Piękne suknie wizytowe pani Le Prieux 
zostały pozyskane w ten sposób. Ani się spo­
strzegła, że jej mąż więcej pracuje. Otóż su­
knie wizytowe wymagają salonu, gdzieby je 
można pokazać, a salon pociąga za sobą dnie 
przyjęć, owe jour’y, o ktoryoh Matylda wspo­
minała już swemu narzeczonemu.

Taki jour wymaga służącego, któryby 
drzwi otwierał, wymaga kwiatów do ubrania 
salonu, ciasteozek do herbaty lub czekolady, 
pięknych lamp do oświetlenia pokoju. A  wszyst­
ko to pociąga za sobą wydatki.

Hektor ponosił je tom ohętniej, że sam 
był ofiarą złudzenia. Zdawało mu się, że po­
zbawił Matyldę zbytków, do których była 
przyzwyczajona w domu swego ojca milionera; 
zapominał, że nie posiadała już tego zbytku, 
wychodząc za mąż, uważał, że ma obowiązek 
powetować jej tę stratę,

Matylda rozumowała w ten sam sposób.

Jedynem jej marzeniem było powrócić do da­
wnej świetności; jedynem pragnieniem męża — 
tą świetnością ją otoczyć. A właśnie zdarzała 
się dla niego sposobność spieniężenia swej pra­
cy: jedno z pism ilustrowanych ofiarowało mu 
sto franków tygodniowo za kronikę.

Zaczął więo pisywać pod przezwiskiem 
Clavaroche. Lokaj dostał liberyę w dniach przy­
jęć, kupowano więcej kwiatów i ciastka wy­
tworniejsze; meble zostały pokryte nową ma- 
teryą. To wszystko czyniło zmianę mieszkania 
konieczną.

Przeprowadzono się z ulicy du Rooher 
do ładnego, nowego domu przy ulicy Yiete.

Mieszkanie opłacała korespondencya, prze­
syłana codziennie do wielkiego dziennika fran­
cuskiego w Petersburgu. Wszak łatwo jest w 
stu wierszach odtworzyć tę atmosferę, którą 
się oddycha. Ani Hektor, ani jego żona nie 
spostrzegli się nawet, że przybyła — znowu 
godzina pracy.

Dwa ważne wypadki powstrzymały je­
dnak w owym czasie małżonków Le Prieux na 
drodze dalszych zbytków. Pierwszym wypad­
kiem były narodziny córeczki, którą nazwano 
Reginą na oześć pani Duret — drugim była 
śmierć pani Duret.

Matylda musiała przez dłuższy czas sie­
dzieć w domu, zaniechać stosunków świato­
wych.

Miała wówczas niewielkie koło znajo­
mych. Oboje z mężem pochodzili z prowin- 
oyi, nie posiadali w Paryżu krewnych i zna­
jomości zażyłyoh. Ani Hektor, na poozątku 
swojej publicystycznej karyery, ani zmarły 
Duret wśród blasku szybko nabytej i jeszcze 
prędzej utraconej fortuny, nie zdołali wytwo­
rzyć dokoła siebie tego, co nazywamy „towa­
rzystwem".

Milionowy bankier podejmował w swych 
salonach najrozmaitszą zbieraninę, która ulo­
tniła się wraz z jego milionami.

"W Paryżu istnieją setki pasożytów, go­
towych zawsze iść na żołd każdej fortuny, za­
pewniającej im smaczne obiady, polowania, 
bale z podarkami przy kotylionie i lożę w Ope­
rze. Te zastępy składają się z pieczeniarzy za­
wodowych, zrujnowanyoh panów i półpanków, 
z artystów ozyhającyoh na obstalunki, z afe­
rzystów, węszących dobry interes, z cudzo­
ziemców niewiadomego i niepewnego pocho­
dzenia.

Dodajmy do tego zastęp kobiet mniej lub 
więcej skompromitowanych , awanturników, 
szulerów, a będziemy mieli obraz stosunków 
każdego dorobkiewicza.

Nie dziw więc, że cała falanga, otaoza- 
ląca Dureta, rozpierzohła się po jego ban­
kructwie.

Powinno to było zrazić Matyldę do takie­
go świata, ale nie skorzystała z doświadczenia; 
zaraz po ślubie zaczęła się starać o nowe sto­
sunki. Jedynym celem jej życia było przyj­
mować i składać wizyty.

Jeżeli jej ojciec w czasie największej 
swej świetności zdołał zgromadzić w swoioh 
salonach tylko pieczeniarzy i pasożytów, to 
tern mniej pani Leprieux, żona zwyozajnego 
dziennikarza, mogła mieć stosunki wyborowe. 
Składało się na nie kilka rodzin z pośród ko­
legów Hektora; w ich domach poznała kilku 
bogatych kupców, którzy garną się do litera­
tów i artystów, bo to pochlebia ich próżności.

Bywało też kilka żon adwokatów, pra­
gnących pozyskać dla swoioh mężów pochlebne 
wzmianki w sprawozdaniach sądowych.

Taka zbieranina stanowiła towarzystwo, 
gromadzące się w „salonie" Matyldy, która 
odgrywała rolę damy wielkoświatowej, pano­
wała nad tym dworem.

Dzięki okoliczności nieprzewidzianej, mia­
ła niebawem zabłysnąć w szerszem kole.

Ta okoliczność zdarzyła się w r. 1883. 
Redaktor jednego z pism bulwarowych ofiaro­

wał panu Leprieux stanowisko krytyka dra­
matycznego, opróżnione po śmierci znanego 
publicysty.

Leprieux nie potrzebował nawet stawiać 
swej kandydatury. Były to owooe rozumnej 
rachuby, na której się opierał, wstępując 
w szeregi dziennikarskie i której wiernym 
pozostał.

W  każdym zawodzie praca sumienna 
wcześniej czy później opłacić się musi. Na­
zwisko, powtarzające się wciąż pod artykuła­
mi, pisanemi bardzo porządnie, zapewniło mu 
rozgłos, a jednocześnie sądami umiarkowanymi 
o sprawach i ludziach , oraz niesłychaną 
w dziennikarstwie sumiennością zyskiwał uzna­
nie i szacunek redaktorów naczelnych.

Dość powiedzieć, że Hektor nie pisywał 
nigdy o książoe, jeśli jej nie przeczytał lub 
bodaj nie przejrzał starannie.

Nawet koledzy nie zazdrościli mu powo­
dzenia. Łatwo daje się to wytłómaczyó.

Człowiek wielkiego talentu nie zazdrości 
człowiekowi o talenoie średnim, który ma wię­
ksze od niego powodzenie; lecz właśnie talent 
mierny, w pełni sławy niezasłużonej, bęazie 
zazdrościł tamtemu jego — niepowodzenia. 
Zwykle życzymy źle tym, których wyższość 
uznajemy w głębi serca.

Te właśnie ratowało początkowo Le- 
prieux’a od zawiści: nie upokarzał nikogo 
pod względem literackim, ani społecznym. 
Zawistni zjawiali się potem wraz ze świe­
tnymi stosunkami, . z toaletami pani i po­
wozem.

Wejście Hektora do szeregu krytyków 
dramatycznych przeszłoby niepostrzeżenie, tak 
jak on sam przez świat przechodził, gdyby 
nie zaczął ukazywać się na pierwszych przed­
stawieniach ze swoją piękną żoną, mało je- 
szoze znaną w świecie dziennikarskim.

fCiąg dalszy nastąpi.)

oooooooo ooooooc
Po cenach

redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lw ow sk ich , k ra k o w s k ic h ,  
w arszaw sk ich , w iedeńskich , 
czesk ich , fran cu sk ich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

egłoszeń, prenum eratę na 
w sze lk ie  p ism a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i o g ło ra e ń
Sokołowskiego 

we L w o w i e ,  Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Rękawiczki
prawdziwe „Yietoria" jedyne zastęp­
stwo dla Galicyi m ęskie  i dam* 
sk ie , kozłow e, duńskie, sarn ie , 
je le n ie , a n ty lo p y , Juchtow e, 
nappa podwójnie szyte od 1-5Ó, 
wizytowe, rautowe najmodniejsze ko­

lory.

Tadeusz Górski
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  8

(róg Hetmańskioj)
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Jasne i ciemne!!!
męskie i damskie ubrania, pal­
ta zimowe nieprute czyści che­

micznie i odnawia
P ierw szorzędny zakład

lUlii 
T y lk o

ul. K ip ru ila  12 w s Lwowie
j g ^ © g i a a a a a a a a a a a a a a a

Wiedeńska S ;
męskich T lr ln g a  I B ra c i,  Lwów, J a ­
g ie llo ń sk a  2 ,  poleca największy w y­
bór. 30%  taniej jak wszędzie.

CSSSJSS ,,SyriUBZ“ . Lwów, ul. 
■ S  WW TT # 1  3-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej _________
Ś w ie ży  m iód deserowy kuracyjny 

5 kg. 6 k 60 hel. franco własna pasieka 
Korzeniewicza em. naucz. Iwańczany.

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. W ia­
domość Ajeneya dzienników. Pasaż Haus-
mana 9.__________________ ______ _________

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, wo­
dociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
od 1 października, ul. Zyblikiewicza 37.

P u ste ln ica . Przyjmuję chętnie pro- 
pozycyę. Oczekuję wkrótce listu.

P a rk i i ogrody
zakłada, wykonuje wszelkie inne ro­
boty w zakres ogrodnictwa wchodzące 
i przyjmuje stałe kierownictwo nad 

prowadzeniem ogrodów
W IN C EN TY  BIELSKI

ogrodnik pejzażysta C zik en d i p. 
P o m a ż y r  koło Lwowa.

'WBme&lt

C. k. koncesyonowane

Biuro poJrfliy i spedycyjne
Z o fii B ie s ia d e ck łe j

O ś - w i ę c i m ,  D w o i z e c  " V I  
sprzedaje bilety kolejowe okrężne, 

karty okrętowe I-szej i drugiej klasy, 
oraz karty m iędzypokładow e dla

w ych odźców  do A m e ry k i.
Prospekta darmo i opłatnie.

Lwowska Izba załatwień
dla  ro ln ictw a handlu I p rzem ysłu  

(pl. D ąb ro w sk iego  5). 
p o le ca  do n a b y c ia :

1. M ajątek z iem sk i z gorzelnią
obszaru 2.200 m. w tym 1.000 m. lasu 
rębnego sekcyami.

2. M ajątek  z iem sk i z gorzelnią,
obszaru 1.700 m. w tym lasu 700 m. 
80 letniego.

3. M ajątek z iem sk i z gorzelnią
obszaru 1 600 m. (Bukowina).

4. M ajątek z iem sk i z gorzelnią
obszaru 1.750 m. w tym lasu 600 m. (na 
własną i gorzelni potrzebę).

5. M ajątek z ie m sk i obszaru 360 m 
roli nader urodzajnej, 300 m. łąk dwu- 
kośnych, lasu 275 m., ogrodów z par­
kiem 20 m. stawu 3 m. Stacya kolej, 
w miej*cu. Majątek ten nadaje się bar­
dzo korzystnie na gospodarstwo mleczne.

6. M ajątki Ziemskie większe i mniej­
sze także z gorzelniami, zbadane przez 
naszych fachowych mężów zaufania i 
zasługujące na polecenie.

7. R e a ln o ś c i wmieście i na prowincyi.
8. Z am ia n y  dom ów  we Lwowie, 

Krakowie i Samborze na majątki ziem-

9. Uskutecznia zlecenia na sztucz­
ne nawozy, węgiel kamienny, maszyny 
rolnicze i inne, przyjmuje w komis spi­
rytus (także nadkontyng), chmiel, ziemio­
płody rolne i leśne.

P o s z u k u je : 
większe kompleksy, nadające się do par- 
celacyi pod budowy we Lwowie, tudzież 
mniejsze parcele b u d o w la n e .  _____

Piękna nowa murowana

W I L L A
w Jarosławiu

o 3 pokojach, kuchnia, spiżarnia, piwni­
ca, duży korytarz, dalej stajnia, stodoła, 
wozownia, drewutnia, karmnik. Ogród 
owocowy, warzywny i kwiatowy, prze­
strzeń 6.148 metrów kwadr. Dom blachą 
cynkową kryty, na pogórku pięknie po­
łożony, wysoki parter, wolne lata, przy 
głównej rządowej drodze, trakt krakow­
ski, blisko kościoła N. P. Maryi z wol­
nej ręki do sprzedania. A dres: Józef 
L e w ick i, Ja ro s ła w  ul. K ra k o w ­

sk a  I 2 6 6 .

Ś S S M A A M Ś M Ś Ś A S S S SWWW WWWWWWW WWW W WWW ww

Herbata Messmera
jest dziś marką nadającą ton. Znakomite 
mięszanki w najlepszych kołach tak ulu­
bione, są niedoścignione. Messmera her­
bata jest codziennem śniadaniem praw dzi-! 
wych znawców i zostaje od familii do) 

familii dalej polecaną.
Próbne paczki po 100 gr. otrzymać I 

można po 1 K, 1 K. 25 h., 1 K. 60 h. | 
i 2 K. u

A lberta  Szkow rona
we Lw ow ie.

z ogrodem i placem budowlanym 
we Lwowie

do sprzedania.
Położenie zdrowe niedaleko śród­

mieścia przy przystanku tramwa­
ju elektrycznego.

Bliższych szczegółów udzieli W. 
P. Józef Guckler, ulica Kurkowa 
2, piętro I codziennie od godziny 
4 do 5 popołupniu..

Lecznica dra A. Tarnawskiego |
w K osow ie  z a  K o łom yją

(stacya kolei Zabłotów) 
otw arta od 1 m aja do końca  I 
paźd z ie rn ik a . Ś r o d k i:  le c ze ­
nie wodą i inne fizy k a ln o  dy-J 

________ Jetetyczne.

Pudr książęcy
znakomicie odświeża i upiększa płeó.—Cena od 1*20 do 3'60 h.

.T l A  I H J S T A T O W I C Z
Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11.

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

L. M. 79.614/901.

Ogłoszenie licytacyi.
Na przedsiębiorstwo dobudowania murowanej stajni na 6 koni 

w artylerzyckicb koszarach miejskich im. Aroyksięoia Leopolda 
Salwatora, rozpisuje Magistrat niniejszem

publiczną ofertową licytacyę,
która odbędzie się dnia 7 października 1901 w ponie­
działek o godzinie 12 w południe w miejskim Urzędzie budowni­
czym. Do ofert należy dołączyć jako wadyum kwotę odpowiadającą 
27,%  żądanej ceny za budowę do klucza. Plany, przedmiar 
i warunki licytaoyjne są do oglądnięcia w miejskim Urzędzie bu­
downiczym w godzinach urzędowania.

Z Magistratu król. stół. m. Lwowa.
0d dawien dawna ze ewej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleoa HANDEL

W . A D A M O W IC Z A
W BRODACH na pograniczu rosyjakieiu______

I Z  B R O D O W I

funt „Familijnej" bardzo do brej............................. 140
łunt „Melange de Moscou" w o ryg. opakow. . 2-50 
iunl „Imperial" Cesarskiej w aryg. opakow. . 3-50 
funt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowych . 120 
KAWA „CEYL0N" znakomita franoo 5 kilo . ■ 9-

©O©©©©©©©©©©©©©©©©©© ©© ©©© ©© ©©© ©©© ©©ot

| Wspaniałe światło 3 3
o sile do 85 świec normalnych daje

| Pittner’a palnik naftowy żarowy. e
©  Palnik żarowy nadaje się do każdej lampy naftowej; © 

zużycie nafty 3 halerzy na godzinę, kopcenie na zewnątrz g  
wykluczone. ©

W y łączn e  zastępstw o na G-alicyę i Bukowinę : Biuro naftowe ©  
Dr, Olszewskiego we Lwowie ul. 3go Maja 10. D eta iliczn a  sprzedaż ©  
w własnych sklepach: Sykstuska 21 we Lwowie i Bracka 7 w Krakowie. O

J WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

TIGODUIEA ILLtTSTEOWANEGO
12 tomów dzieł Sienkiewicza

(tom oo miesiąc).
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo­

dnika i obejmą oałą jego twórozość, także między innemi w roku bieżącym utwór

n u ®  w & m m
z  illu stracyam l P io tra  S tach iew lcza .

W niedalekiej przyszłośoi ukaże się w Tygodnikr. najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczny obejmuje re- 
produkcye najznakomitszych utworów naszyoh malarzy obok rycin kolorowych i oddzielnyoh 
„dodatków artystycznych".

Prenum eratę  ze  Lw ow a I całej G a llc y l z  Bukow iną p rzy jm u ją :
G łów na ekspedycya „T ygod n ik a  illustrow anego“  w e L w ow ie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

dzieł Sienkiewicza:
We Lwowie; | W  Galicyi i Bukowinie wraz « przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . .  6 kor. 80 hal. J Kwartalnie . . 7 kor. 20 hal.
Półrocznie ’ . . 18 „ 60 „ ' Półrocznie . . 14 „ 40 ,
Bocznie . . . .  27 „ 20 „ I B ocznie. . 28 : „ 80 ,

Pragnący o trzy mai dzieła Sienkiewicza to pięk nej oprawit z portretem autora) dopłacają za tom 40 hal., 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 K.
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w oprawia za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika" 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może hyó nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów ea nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Huntera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

'▼ " V ’V 'T r ’V ’V ’v w ’v '▼ " ▼ " ▼ " ▼ 'W

ł  Huntera okazowe i

BEZPŁATNIE
4 DZIEŁA:

ŻEBY NIE CH OROW AĆ
poradnik dla tych, którzy ohcą żyć długo a zdrowo.

W  I E D Z A
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brewera i Moigno

2 tomy lllustrowane.
K L Ę S K A

powieść P. i W . Margueritte.
CO kwartał tom otrzym ają ja k o

je" n s : ] « f t  ją.Ttr mm
prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika módi powieści
Pismó ilustrowane dla kobiet.

W ychodzi co tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze­
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go­
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondencye 

z Paryża, Londynu, W łoszech etc. o modach oraz
osobno bogato illustrow any dodatek

poświęcony wyłącznie modom  (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 

nadto osobny dodatek pow ieśc iow y dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie kwartalnie 1 złr. OO ct. 

Na prowincyi 2 złr. 2 0  ct.

Prenum eratę przyjmują Główna  
Ekspedycya Tygodnika Mód i Eowieści

Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Ma żądanie numera okazowe. Prospekta gratis i franco.J

■\7Ń7" z a 3s : r c s  d s L i a Ż s i n i a .

Lwowskiej Filii

BANKU GALICYJSKIEGO
dla handlu i przemysłu

ul. Jagiellońska 3

(dawniej lokal Banku kredytowego)
wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy­
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj­
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento­
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od­
powiedni em zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun­
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

Drzew a i krzew y
ozdobne mam do sprzedania 3000 sztuk 
krzewów w różnych odmianach — 100 
sztuk 30, 40, 50 koron — 1000 k a ­
sztanów  3—5 metrów wysokie, silne, 
grube z koronami, 100 sztuk 60, 100 K,

S zczep y  owocowe
Ceny zniżone. W ysyłam do każdej poczty 
i stacyi. Jabłonie, Grusze, Śliwy i Cze­
reśnie, 1 sztuka 50 ct., 10 sztuk 4 zł. 
75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, Morele. W ę­
gierki, Nektaryny, drzewa i krzewy 
ozdobne itp. C en n ik  now y z objaśnie­
niem pomologieznem wysyłam każdemu 
opłatnie. E . Iłk lań sk l, Zarząd ogrodów 

w Olszy-Dwór. Ost. poczta Kraków.

Ogrodnik
b ieg ły  w swoim zawodzie, z długol 
niemi świadectwami poszukuje posa 
zaraz lub od Nowego Boku w większy 
majątkach. Łaskawe zgłoszenia pod , 

J . poste restante B rze ża n y .

r
8 Ogród w Rozdole

Ważny od 1 Wrześnie

wysprzedaje rośliny ozdobne szklarniane, fiołki nieustannie kwitnące „K ró­
lowa Karolina" nowość 100 szt. 3 kor. 50. 1000 szt. 30 kor. 10.000 szt. 

250 kor. Goździki wazonowe i grunt, trwałe pachn.
D rze w k a  ow ocow e 100 sztuk 30, 40, 50, 70, 90 i 100 kor. równ. 

dziczki owoc. D rzew a i k rze w y  p arkow e.
Thu je  pół m. wys. od ziemi do zawsze wiel ozdob. szpalerów, 100 

szt. kor. 20. 1000 szt. kor. 180. Ketinospory 1.000 szt. 190 kor.

SIS

u Zgłoszenia W. Durzyński. I
•••Si!

| Wskutek przeniesienia szkółki wysprzedaje:
WISZNIE i CZEREŚNIE

wysokopienne, szlachetne gatunki 1001 
sztuk po 60 kor 

K a szta n y  alejow e do 2 metr. | 
wysokie 40—70 hal.

Ja b ło n ie  i g ru sze  wysokop. 
karłowe, krzew y owocowe po naj-j 
tańszych cenach.

T ru sk a w k i 100 sztuk 2 kor.
Proszę zażądać cenników. Fabryka I 

konserwów i ogród handlowy w Lu-1 
byczy królewskiej. Stacya kolai (linii | 
Lwów-Bełzec).

Poszukuje się
nieżonatego oficyalistę

do kontroli gospodarstwa i utrzyma­
nia porządku domowego na wsi a za­
razem do zastępywania obszaru dwor­
skiego. Mający kwalifikacye do tego 
obowiązku i wiek odpowiedni a przy­
tem wymagania mierne, zachcą zgło­
sić swoje warunki pisemnie załącza­
jąc odpisy świadectw u k a s y e ra
B an ku  ro ln icze g o  we Lw ow ie.

Podania nieuwzględnione pozosta­
ną bez odpowiedzi. ,

najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie­
sznych dla Galicyi i Bukowiny
Ceny biletów do wszystkich stacyj 

Odległość kilometrowa.
G eo g ra ficzn y  ro zk ła d  stacy i 

Z m apą sytuacyjną kolei żela­
znych Galicyi i Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejac k ąp ie lo w ych .—Dział 
informacyjny.
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach, biurach i trafikach
Kurjer Kolejowy

Cena 12 ct.

Nakład biura dzienników 
Sokołow skiego- Lw ów  "S I  

P a s a ż  H ausm ana 9.

Leonard Solecki
we Lw ow ie ul. B a to re g o  2.

poleca znakomitą kaw ę pół kila 65 
j ct. Na prowincyę wysyłki w worecz­

kach 4 %  kila za 6.50 ct. franko. Rów­
nież poleca znakom ity koniak  
k u ra cy jn y  francuz ki, odznaczony 
na wystawie we Lwowie, cała butel­
ka 3-50, pół butelki 1-80, ćwierć bu­

telki 1 złr.
Wszelkie towary w zakres han­

dlu korzennego wchodzące po cenach
I V  n ajn iższych . V I

Redaktor odpowiedzialny: W acław  MasłOWSki. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza,


